klata pOcztówe uisZCZGnE gÓlSWK 


Przedpłata wynosi: 


| W Krakowie 
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| Na calym oo szarze Państwa pola. 


« odnoszen'em | beż odnoszen a 
= —_ 


z przagylką pocztową 


403 zł. 


Isis zt. 


Za granicą | 


Cena numeru 


15 groszy | 


Redakcja (tel. Hr. 190). Drukarnia i Admiuistracja (tel. Nr, 8344) Kraków, ul. św. Krzyża 11. Konto P. K.0. w Warszawie 140.055, w Krakowie 401.099 


Prze płat zniżona 
dla nauczycjelstwa ludowego 


3'80 zł. 


Rok XXXI. 


Polityczne a gospodarcze pojmowanie 8 godz. dnia pracy. 


W sprawie aktualnej przedłużenia czasu! swoją wytwórczość, jakie winny być Eompe- 


pracy zamieszczamy następujący nadesłany |tencje Ligi Narodów, jakie obmyśleć środki 
kontroli i jakie sankcje stosować do wyłamu- 


nam artykuł: 


Od dnia narodzin t. zw. „wielkiero przemy- 


słu“, a więc od jakich 80 lat z górą, walczy 
klasa robotnicza o ustawowe uresulowanie 
długości dnia roboczego. Nie lenfstwo, ani 
wstręt do pracy, ale nieraz o pomstę do nieka 
wołające nadużycia kapitalistów były 3 są 


pierwszą i natważniejszą przyczyną tej walki, 


walki w obronie własnego życia. 

Nie zamierzamy pisać historji tej samo- 
obrony. Dużohy czasu zajęło nam szczesółowe 
opowiadanie, jak w latach 1840-tych ośmiałet- 


nie dzeci musiały pracować we warsztatach. 
np. tkackich 16 godzin dziennie, iak dyscypli- 


ną nieraz zmuszano je do skupiania uwagi. 
Wiele trzebaby napisać o pierwszej próbie ure- 


gulowania dnia roboczego dla dzieci w usta- 


wie francuskiej z roku 1841. o reformach za- 
mierzonych przez rewolucję francuską 1848 ii 
(Louis Blanc), o całym szeregu następnych 


prób wszczynanych już to przez Międzynaro- 


dówkę, już to przez organizacje chrześcijąń- 
skie. jnż to wreszcie przez oficjalna akcje mic- 
dzynarodowa rzadów, której poczatkiem była 
nieudała konferencja Wilhelma II w Berlinie 
w roku 1890. a ostatnim etanem konferencja 
waszyngtońska, wzelednie ostatnie posiedzenie 
Mielzrvnarodowoego Biura Pracy w Genewie. 

Na jeden tylko punkt pragniemy na razie 


zwrócić uwagę, fakt, który zwłaszcza u ras 


w Polsce jest tak słabo nodkreślany. że wielu 
nie rozumie, o co właściwie chodzi w tej tak 
namiętnej nieraz dyskusji na temat „ośmiu 
godzin pracy“. 

W kwestji długości dnia pracy dwie zasady 
są niewzruszone: Pierwsza to ta, że każdy ro- 
botnik ma dusze rażniejszą niż ciało, obowiąz- 
ki wzæledem rodziny i t- d. Wszelkie stosunki 
gospodarcze, które robotnikowi tych obowiąz- 
ków spełnić nie pozwalają. są niezdrowe. bez- 
bożne, i świętą powinnością każdego jest dą- 
żyć do uzdrowienia, wzelędnie zmiany takich 
stosunków. Z tego punktu rozpatrywana dłu- 
gość dnia pacy jest dla socjologów katolickich 
wzglednie uznających istnienie Boga i duszy, 
kwestją zasad, wesielnym kamieniem społecz- 
nego programu pracy nad podniesieriem į n- 
szlachetnieniem duszy człowieka-rohotnika. Dla 
działaczy socjalistycznych zaś dłumość dnia 
pracy jest niestety, jeśli nie zawsze. to bardzo. 
hardzo czesto kwestią agitacji wyłącznie po- 
litycznej, gdzie mówi sie o pocie i krwi. gdzie 
roznamiętnia się ciężko pracujących, a nie 
zawsze uświadomionych ludzi. 

Drugą zasadą pewną i niewzruszoną jest 
fakt, że dobrobyt narodu, względnie niepodle- 
głość państwa zależną jest od rynków handlo- 
wych nie tylko w obrebie własnych granie, ale 
przedewszystkiem od ogólnej, światowej Sv- 
tuacji gospodaczej. Nie iest dzisiaj fnż dla ni- 
kogo tajemnicą, że najełebsza, najbardziej za- 
sadniczą przyczyną ostatniej wojny były nie- 
mieckie dumpingi, zanomocą których Niemcy 
przez nielojalną konkurencję chciały zasypać 
rynki międzynarodowe  swemi produktami 
i podciąć w ten sposób korzenie rozwoju eko- 
nomicznego. a nrzez to podstawy bvtu pañ- 
stwowesm Anglii j Francji. Nie miejsce tu na 
wskazówki, jak państwa winny regulować 


jącato sie z pod ogólnych zasad państwa. 


l Zdaje sie jednak już dzisiaj pewnem. że ani 
Liga Narodów. ani trącacy czosnkiem między- 


narodowy sowiet robotniczy nie rozwiążą tego 
trudnago problemu. 


Zroztmiałą jest rzeczą, że rządy w zetknię- 
ciu z twardą rzeczywistością, liczyć się muszą 


z ocólnem położeniem gospodarczem Świata. 


I jeśli prawdą jest, że państwo tak powinno 
aby 
i swoje duchowe obowiązki 
spełnić, to z drugiej strony nie mniej jest pe- 
wna rzeczą, że liczenie sie z produkcją sasia- 
dów, z którymi chce się konkurować na ryn- 


urządzić swojo stosunki gospodarcze, 


człowiek mógł 


kach. jest obowiązkiem taksamo ważnym. 


Piszą dzienniki socjelistyczne, że produkcja 
na Górmym Slasku mogłaby się utrzymać przy |' 
8-rodzinnym dniu pracy, gdyby właściciele 
fabryk zrzekli się części swego zysku. Na taki 
argument trudno odpowiedzieć z góry „tak“, 
lub nie“, gdyż trzebaby znać dokładnie koszta 
(Klub Ch.'D. przed dwoma miesią- 
cami wzywał do wvbrania komisji któraby 
zbadała koszta produkcji na Gómym Ślaskie 
Przyp. Red.). Na takiejsamej zresztą podstawie 
„zrzeknijcie się wy. robot- 


podukcji. 


kapitaliści mówią: 
nicy. cześci swego spoczynku. 


Zostawiając jednak na boku te kwestie, 


Po wybuchu strajku na G. Sląsku. 


A. W. donosi (30 lipca): Po proklamacji straj- 


uważamy, że zastosowanie takiej lub innej 
długości dnia pracy winno być w tym wy- 
padku załatwione w porozumieniu mie- 
dzy pracodawcami i zorganizowanymi robot- 
nikami przy współudziale rządu. Jeśli jedni 
i drudzy będa kierować się zasadami, o któ- 
rych wspomniano wyżej. to rozwiązanie prak- 
tyczne zawsze sie znajdzie. choćby kosztem 
obopólnej ofiary. Nie jest przecież rzecza nie- 
możliwą. aby tam, gdzie dziś pracują 8 go- 
dzin, jutro pracowano 10 dla jakichś szczegól- 
niejszych powodów. a gdy te przyczyny mi- 
ną. aby znów wrócono do ośmiu, albo nawet 
siedmiu godzin pracy. |tw, 
Artykułem niniejszym nie chce zuełnie 
zabierać głosu w obecnej dyskusji śląskiej, 
gdyż nie znam należycie sytuacji, by bronić 
takiego lub innego rozwiazania. Jedynie tylko 
z punktu teoretycznego widzenia chciałem pod- 
kreślić, że może zajść taka sytuacja wospodar- 
cza. krótsza lub dłuższa, iż praca ponad ośm 
godzin będzie okowiązkiem ł jedynie mądrem 
wyjściem z ciężkiej syuacji, że mieszanie poli- 
tycznej agitacji do ekonomicznego problemu 
może być zgubnem dla niepodległości pań- 
stwa, że taka lub inna reglementacia pracy 
może nie być ani „zamachem na: wolność ro- 
botniczą”, ani „chęcią zmiszczenia gospodarki 
krajowej“. Ale dla zrozumienia tego ostatnie- 
go punktu trzeba. żeby takie lub inne uregu- 
lowarie długości dnia pracy opierało sie na 
zasadach idsowych i na zrozumieniu nieubłasa- 
nych praw ekonomicznych, a nie na demago- 
gji wiacomej. _ Ks, Dr Fr. Mirek. 


. 


"a 


S 1. Celem zapobieżenia bezrobociu w okresfg 


hu wstrzymano dziś o godzinie 6 rano pracę w ku- trudnego położenia gospodarczego w górnośląskiej 


t1ch ołowiu, cynku, żelaznych i kopalniach węg'a. 
Spokoju nigdzie nie zakłócono. | 
Poufnie informują nas, że wojsko obsadziło 
huty i kopalnie, 


0 10 godz, dzień pracy. 


Warszawa. (Telef. wł.). Dziś w południe pre- 
mier Grabski przybył do Sejmu i odbył konferen- 
cję z marszałkiem Ratajem. 

Podobno P. P. S. ma wnieść 
w łączności ze sprawą 10-godzinnego dnia pracy. 


W razie zgłoszenia jej, wynikła debata może prze- 


c'ągrąć posiedzenie Sejmu do piątku. 


Na G. Slasku przygotowano przewrót, 


SENZACYJNE WYNIKI REWIZJI U KOMU- 
NISTÓW. 


Katowice. (Tel. wł). Według informacyj tutej- 
szych pism, pomiędzy aresztowanymi członkami 
komunistycznego „komitetu 


pizebywali już od dłuższego czasu na Górnym 
Śląsku w celach zorganizowania starego kontaktu 
z Moskwą. 


ROZPORZĄDZENIE O 10-GODZ. DNIU PRACY. 


Monitor Polski z 26 b. m. ogłasza rozporządze- 
nie ministra pracy i opieki społecznej p. Darow. 
skiego w sprawie przedłużenia czasu pracy w hn- 
rach górnośląskich. 


- Rozporządzenie to brzmi: 


interpelację 


21“ mają się znajdo- 
wac dwaj przybyli z Moskwy wysłannicy, którzy 


części województwa śląskiego, zezwalam na prza- 
dłużenie czasu pracy robotników w butach najwy- 
żej do 10 godzin na dobę pod warunkiem, żeby 
czas pracy poszczególnych kategorji nie przśkra- 
czał ich czasu pracy z pierwszej połowy 1914 roku. 

§ 2. Wykonanie niniejszego rozporządzenia p- 
wierzam komisarzowi demobilizacyjnemu w Xato- 
wicach. 

§ 3. Rozporządzenie niniejsze wchodzi m życia 
z dniem ogłoszenia i obowiązuje w ciągu trzech 
miesięcy, o ile w drodze osobnego rozporządzenia 
nie zostanie wcześniej uchylone. 

Komuniści pod tak wytrawnym kierunkiem 
rozwinęli gorączkową działalność o charakterzo 
rewolucyjnym, Cały G. Śląsk zasypano ulotnemi 
pisenikami. Przy rewizji, jaką policja urządziła po 
mieszkaniach aresztowanych komunistów, znale- 
zicno wielce obciażający mate:jał, wskazujacy na 
to, że na Górnym Śląsku przygotowano przewrót 
polityczny. | 

na 

Berlin. (AW). „Vorwartsć pisze w artykuld 
w:tęprym: Jednym z warunków układu górnoślą- 
skrego, polsko-niemieckiego, Polska zobowiązała 
się na przeciąg lat 15 Zatrzymać niemieckie usta- 
wy w dziedzinie pracy. | 

Dlatego Polska może na Górnym Śłąsku wpro- 
wądzać wszystkie te zm'any, które wprowadzają 
Niemcy. 8-godzinny dzień pracy wobec takty 
niemieckiej nie mógłby być zatrzymany na poi- 
skiej części Górnego Śląska. Także Czechosłow 3- 
cja, która ratyfikowała konwencję waszyngtońska, 
oświadczyła, że jest zaniepokażcna postępowaniem 


| Niemiec, 


1 


i 


Be. L 


„GŁOS NARODU“ 


Odpowiedź p. 


P. Waleron ueifuje osłabić wrażenie listu p, Thi- 
gutta, 

Warszawa, (Telef: wi). „Wyzwolenie“, orean 
iklubu tej samej nazwy, w numerze swym na nle 
dzielę, zamieszcza odpowiedź p. Andrzeja Walero- 
na na głośny list p. Thugutta. 

List p. Thugutta wywołał w łonie „Wyzwole- 
mia", szczególnie na posłach włościańskich, ogro- 
mne wrażenie, Ażeby to wrażenie osłabić, znalazły 
się już w tym samym Nrze artykuły p. Walerona 
rolnika i p. Malinowskiego, b. redaktora .,Zarania'*, 
który żądał od Moskwy pieniędzy na rewolucję 
w Polsqe. Ogłoszone repliki występują przeciw p. 
'Thugutiowi, P. Waleron zastrzega się w swej oł- 
powiedzi, że nie jest to zdante całego klubu, lecz 
jego indywidualne, P. Waleron wyraża przekona- 
mie, że p. Thugutt się obraził na kilkudziesięciu 
posłów. P. Thugutt do klubu nie wróci, gdyż tych 
Kilkudziesięciu posłów nłe będzie go przepraszać 
za to, ża mu nie złego nie zrobili. P. Waleron 
stwierdza, że p. Thugutt powinien był o zamiarze 


>» W 
. 


Thuguttowi. 


chjęcia teki ministra spraw zagr. klub powiado- 
mic i złożyć mandat poselski, 

Szukając przyczyny ustąpienia p. Thugutta. p. 
Waleron dopatruje się jej w chorobie. „Chory bo- 
wiem człowiek nie ma ochoty an? sił do dalszej 
walki. Zatem jedyną przyczyną kroku p. Thugutta 
jest choroba“ — pisze p. Waleron. 

Zaznaczyć należy, że grupa Walerona, za którą 
stoi kilkunastu posłów chłopskich oraz grupa Dąb- 
skiego wraz ze skrajną grupą klubu tworzą więk. 
szość w „Wyzwoleniuć, Grupa zaś p. Thugutta 
meżo liczyć tylko na grupę p. Poniatowskiewo. 

List Walerona jest w całej swej treści listem 
kendydackim na prezesa klubu. Ukazał się bo- 
wiem w przeddzień ogłoszenia wyborów na preze 
sa „Wyzwolenia“, 


WYBÓR ZASTĘPCY P. THUGUTTA. 


Warszawa, (AW.). Stosownie do powziętej uch- 
waly, „Wyzwolenie“ dokona mm nadchodzący 
czwartek wyborów swego nowego prezesa. 


Przygotowanie do przewrotu komun. w Niemczech. 


Berfin. (AW.). Dzienniki ogłaszają treść tajnej 
fmstrukcji komunistycznej na dzień 4-go sierpnia: 
WW. Monachjum miało dojść do zamachu komuni- 
stycznego, 
| Według instrukcji sygnałem rozruchów mřało 
być zamordowanie wybinej osobistości politycznej 
w Berlinie, W Hamburgu w 4-ch punktach mają 
słę odbyć zebrania celem zrewoltowania dzielnicy 
robotniczej. Następnie teren walki ma być prze- 


licją ma być przeprowadzona na zasadach wojeko- 
wych, jako ofenzywa. 

Instrukcja zaleca przeprowadzenie jak najwięk- 
szej ilości rewizyj w domach burżuazyjnych w po- 


szukiwaniu ukrytej broni. Nieprzyjaciele ruchu ko. 


munistycznego mają być rozstrzelani, gdyż spo- 
czywając na cmentarzu, nie stanowią niebezpie: 
czeństwa dla proietarjatu, Czujna uwaga ma być 
zwrócona na rozsiewanie pogłosek po myśli ko- 
maunistów, do czego przedewszyskiem należy nży- 


mieciony do dzielnie burżuazyjnych. Walka z póo:|wać kobiet. 


Kiedy zakończą się 


Londyn. (PAT) Według doniesień Reutera, 


! kompetentne koła angielskie są pełne nadziej co 


ido wyników konferencji i wierzą, że konferencja 
izogtanie zamkmięta z końcem następnego tygo- 
dnia, osiągnąwszy pomyślne rezultaty. Nie po- 
wzięto żadnych decyzyj co do terminu najbliższe- 
go plenamego posiedzenia konferencji, ant w kwe 
stfi zaproszenia Niemiec, Kwestja tu przeszła obe- 
roie do rąk szefów delegacji, którzy wystosują za- 
proszenie do Niemiec, skoro dojdą de przekona- 
nia, że nadeszła odpowiednia potemu chwila. 
Poczyniomo przygotowania do zaproszenia Bai: 

odszkodowań do Loudynnu, , ! ię 


* TARGI O GWARANCJE DLA POZYCZKI. 


Londyn. (PAT) Według informacji Havasa, 
pzewodniczący delegacji omawiali dziś rano wyni- 
ki prac pierwszej komisji, Wobec tego, iè rzecza- 


rznawca Angielski Snowden odmówił swojej zgody |- 


na przyjęcie zarówno propozycji Thenmisa, jak 
i Logana, dotyczących gwarancji dla wierzycielil, 
udzielających pożyczki Niemcom w wysokości 
80 miljonów marek złotych, delegaci franeuścy 
przedstawią nową propozycję, Propozycja ta 
polegałaby na tem, aby uciekać się do arbitrażu 
we wszystkich wypadkach, w których komisja 
odszkodowań ma decydować o uchybieniach nie- 
mieckich a nie mogłaby jednocześnie osiągnąć 
porozrtmienia. W wypadkach tych komisja od- 
gzkodowań przekazałaby sprawę do decyzji sę- 
dziom rozjemczych. 


układy w Londynie? 


Macdonald — według informacji Havaea — 


przyjął życzliwie idee, na których opiera się pro- 


pozycja francuska, | 
NASTĘPNE POSIEDZENIE PLENARNE, 
Wiedeń. (PAT) „Neue Fr. Presse” donosi 


z Londynu: Jak słychać, następne plenarne posie- 


dzenie konferencji odbędzie się we czwartek, 


a to celem przyjęcia sprawozdania trzeciej ko- 
misji w kwestjij świadczeń, sprawozdania pierw- 
szej komisji o stanie jej prac i w sprawie kompro- 


misu co do zatrzymania francuskich i belgijskich 


kolejarzy. Jak słychać dalej, sprawa zaproszenia 
Niemiec na konferencję bedzie załatwiona we 


czwartek, 


Fabrykanci angielscy przeciw pożyczóe 
dla Niemiec. 


Londyn. (PAT.) „Daily Mail“ donosi, że zwią- 
zek fabrykantów angielskich złożył w parlamen- 
cie pismo występujące przeciw rozpisywaniu nie- 
mieckiej pożyczki w Anglji. Memorjał ten pod- 
nosi, że fabryki niemieckie znajdują się w dosko- 
nałym stanie, robotnicy niemieccy pracują dłużej, 
niż angłelscy i są od angielskich gorzej placeni, 
a taryfy kolejowe w Niemczech są niższe od an- 
gielskich, Z tych wszystkich powodów należy 
dokładnie zbadać kwestję pożyczki dla Niemiec, 
zanim się ją wyłoży w Anglii, 


P. korfanty składa mandat ? 


Warszawa. (AW.) „Kurjer Poranny“ notuje po- 
głoskę, która kursowała wezoraj w Sejmie, że 
Korfanty wyraził wobec naczelnych włada Ch. D. 
gotowość złożenia mandatu poselskiego wobec za- 
prowadzenia 10-godzinnego dnia pracy w hutnie- 
twie na Górnym Śląsku, 

POŻEGNANIE P. ZAMOYSKIEGO. 

(Warszawa, (Telef. wł). We środę zrana mini. 
ster Zamoyski pożegnał się z urzędnikami M. 8. Z., 
wygłaszając dłuższe przemówienie. 

- P, Skrzyński, który objął juź „urzędowanie, 


wbrew pierwotnemu zamiarowi nie będzie na sesji 
czwartkowej przemawiał, | 


POPRAWKI SENATU DO PEŁNOMOCNICTW 
W KOMISJI SEJMOWEJ. 
Warszawa. (PAT.) Sejmowa komisja skarbowa 
obradowała nad poprawkami, wniesionemi przez 
Senat do projektu ustawy o pełnomocnictwach. 
Przyjęto wszystkie poprawki Senatu, a więc m. i. 
dotyczącą sprawy dóbr żywieckich i redukcji 
świąt. Odrzucono natomiast poprawki merytórycz- 
nę do ustawy o monopolu spirytusowym, przyjmu- 
jąc jedynie niektóre poprawki stylistyczne. 
Poprawkę Senatu, mocą której w ustawie o fi- 


Nr. 178. 


nansach komunalnych zezwala się gminie miej- 
skiej na pobieranie na cele szkolnictwa nie tylko 
podatku od gruntów, lecz też podatku od świa- 
dectw przemysłowych i budynków, przyjęto. 
Przyjęto również poprawkę do ustawy o poborze 
przez skarb akcyj nowych emisyj oraz poprawki 
lo ustawy o zmianę niektórych przepisów o opłan 
tach stemplowych i komunalnych. Odrzucono na- 
tomiast poprawkę do ustawy o karach za zwłokę 
w opłacaniu podatków. 


Ostatnie posiedzenie Senatu, 


Ostatnie posiedzenie Senatu przed ferjamt poš- 
więcone było rozpatrywaniu budżetu ministerstwa 
reform rolnych i rolnictwa. Sprawozdanie z bwl- 
żetu min, reform rolnych złożył sen. Zubowiez, któ. 
ty wytknął, że pomoc udzielana osadnikom przy- 
chodzi zbyt późno, krytykując przytem nikłe wy- 
riki kómasacji i likwidacji serwitutów. W dysku 
aji przemawiali m. in. sen. Cieński i ks. Macieje- 
wiez (bezp.). Sen. Cieński wezwał rząd, aby umo» 
żliwił naszym osadnikom zagospodarowanie się. 

Po wyczerpaniu dyskusji nad budżetem tega 
resortu, przystąpiono do obrad nad budżetem mini, 
rolnictwa. Referent sen. Stecki (Z. L: N.) podnosił, 
że czysty dochód z całego działu przedsiębiorstw; 
majątków i lasów państwowych wynosi prawie €0 
i pół milj. zł. Pozatem mowca zarzuca, że wymie- 
rzanie podatków dla rolników, oprócz podatka 
gruntowego, odbywa się w sposób nieścisły, nie 
równomierny i dowolny. W dyskusji zabierali gica 
senatorowie Szułdrzyński (Ch. N.), Średniawski, 
Pułaski (Z. L. N.) i Kormika (Wyzw.). Ministeń 
rolnictwa odpowiadając na zarzuty, ośwladcza m, 
in., iż w przyszłości rząd nie myśli bynajmniej ch<- 
mować wywożu z wyjątkiem tych artykułów ca 
də których istnieje Sj nkośg czy manty ich koté 
dostateczną, à i "inf" 

Po załatwieniu budżetu tyt dwóch resurtówy 
zabrał głos een. Buzek (Piast), który zakończył 
ogólną rozprawę nad budżetem. Stwierdził on, ż8 
niesłusznem jest przypisywanie winy za 
przemysłowy obecnemu rządowi. W rzeczywistości 
winną jest tu sanacja i poprzednia: etatyczna poli- 
trka rządu oraz inflacja, która Hg, ohaotyaze 
ne warunki, m 

W głosowaniu odrzucono viai poprawki, 
zgloszone w czasie dyskusji. Pozatem przyjęto re- 
zolucje komisyjne, natomiast rezolucje, wniesłone 
w czasie dyskusji, odesłano do komisji: 

Obrady zamknął przemówieniem marszałek. 
Następue posiedzenie odbędzie się rw październiku, 


stały wzrost dochodów skarbu. 


Warszawa, (Telef. wł). Wpływy z danin Í mo. 
nopoli dały w dwóch pierwszych dekadach lipo 
16.6 miljnoów złotych, w dwóch pinya zań 
dekadach czerwca 9.5 milj, zł, | 

Podatki pośrednie w dwu pierwszych dakaduwch 
lipca dały 4 milj. zł, w czerwcu zaś w tym sa- 
mym okresie 3.8 milj. zł. 

Opłaty stemplowe w tym samym czasie przy” 
niosły po 2 milj. zł. dochodu. 

Wpływy z monopoli dały w 2 dekadach lipca 
5.9 milj. zł, podczas gdy w czerwcu ten sam okres 
przyniósł 5.7 mij, zł. 

Ogółem wpływy tych 4 pozycyj w dwu pierw- 
szych dekadach lipca przyniosły 25.8 miijonów zło 
tych, gdy czerwiec dał 23.3 milj. złotych. | 


PODZIĘKOWANIE GOŚCI BAŁTYCKICH, 


Warszawa, (PAT) Przewodniczący konferens 
cji naczelników wydziałów biur prasowych Esto- 
nji, Finlatdji, Łotwy i Polski, p. Stefan Natai- 
son, otrzymał od opuszczających Polskę delega- 
tów Estonji i Łotwy pp.Oidermana I Bllmarsa de- 
pesze następującej treści: „Opuszczając pięktty 
kraj Polski, żegnamy serdecznie swoich przyja 
ciół i składamy hołd walecznej y ae „i Pańskiej, 
Serdecznie dziękujemy za wspaniałe przyjęcie. 
Oiderman i Bilmans*. — Delegat finlandzki pan 
Theslöf uprzednio już przed wyjażdem x Polski 
nadesłał na ręce przewodniczącego konferencji 
pożegnalny list. 


OBRADY KLUBU Z. E. N. 


Warszawa. (Telef. wł). We śtodę po południu 
obradował klub Z. L N., na którem pos, Głąbiński, 
przewodniczący klubu, złożył obszerne sprawozda- 
nie z działalności klubu, potzam wywiąwała się 
dyskusją nad ostatnimi wypadkami politycznymi, 


= - 


Nr. TTS. 


Jeszcze o p. Aleks. Skrzyńskim. 


P. Wł. Grabski o A, Skrzyńskim, — Wekslowanie 
na Berlin. — Radość sionistów i „N. Fr. Presše.“— 
Katarynka gra. — „Czas“ o arcyhrabi. — Niesz- 
częścia, które nas spotkały, 

Na początku roku 1919 przyjechał do Krakowa 
p. WŁ Grabski celem porozumienia się z tutejsze 
mi kołami politycznemi w sprawie bliskich wybu- 
rów do Sejmu. Zaprosił na konferencję takża stań- 
pbzyków w osobach pp. Aleksandra Skrzyńskiegs, 
fBaworowskiego i bar. Goetza. Długo i wymownie 
tm przedstawiał, że we własnym swym interesie 
powinni poprzeć przy wyborach stronnictwa nar- 
dowe. Wprawdzie zbyt są skompromitowaai swą 
germanofilską przeszłością, by mogli kandydować 
do Sejmu, ale przez poparcie umiarkowanych 
stronnictw narodowych 1) zrehabilitują się częś: 
ciowo w opinji publicznej i 2) uchronią wielsą 
milasność przed zbyt radykalną reformą rolną. 
k gni Skrzyński et pongortee propozycję tę ol- 
mu 

P. Wł. Grabski zdumiony głupotą i i zaciekłością 
partyjną stańczyków, nie szczędził dosadnych vpi. 
tarów dla skwalifikowania poziomu inteligencji p. 
Skrzyńskiego... Zresztą tego samego zdania o p. 
Skrzyńskim byli stale jego towarzysze partyjni, 
uazywający go z powodu pyszałkowatości i na 
Mgtości „arcyhrabią''.., 


4 *.e * 


Na krótko przed upadkiem rządu Nowaka p. 
(A. Skrzyński miał rozmowę z pewnym hrabią ga- 
licyjskim, zajmującym dzisiaj stanowisko w jed- 
mem z naszych poselatw. P „Skrzyński sformułował 
mówczas swój program polityczny w takiem mniej- 
więcej zdaniu: „Czas uniezależnić się nam od poli- 
tyki francuskiej į zwekslować na Berlin*,,, 

W kilkanaście dni później został p. Skrzyński, 
dzięki protekcji nowego premiera Sikorskiego.. 
aniristrem spraw zagranicznych... Oczywiście sictad 
Ścjmu nie pozwolił p. Skrzyńskiemu na „zwskslo- 
twamie". Ale warto zwrócić dzisiaj uwagę, że lewi- 
ca, której aksponeantem jest p. Skrzyński, podtrzy- 
mije dalej tezę o „samodzielności“ naszej polityki, 
pod którym to frazesem rozumie wyraźnie wekslo- 
(wanie na Londyn i Berlin, Jest znamiennem, że 
m zachwytem witają p. Skrzyńskiego sioniści, któ- 
rzy są zdecydowanymi wrogami naszego sojuszu 
z Francją i gwałtownie pchają zwrotnice naszej 
polityki na linję  Berlin—Londyn— Jerozolima... 
Uest również znamiennem, że prasa niemiecka an- 
Ryfrancuska jak „N. Fr. Presse“, powitała nowe- 
go ministra z ulgą i satysfakcją... 


W „Echu Warszawskiem* zamieścił p Skrzyń- 
ski długi wywiad. Niema w nim nie poza ogólniza- 
mi, truizmami i owemi niemówiącemi frazesami, 
które dowodzą zazwyczaj braku jasnej myśli i 
biaku programu, s 

„Moja polityka — mówił p. S. — nie może 
być inną, jak tylko tą, że Polska jest kKlucasm 
do problemu wschodniej Europy i problemu 
pokoju. Zagrożenie Polski jest zagrożeniem 
Europy. Oczywiście, trudno wymagać, ażeby 
inne „Państwa myślały o nas j naszych intere- 
Bac, 
pAr N pokoju? P. Skrzyński wyrzuca p2- 

módź frazesów: 

„Jeśli idzie o Polskę, to jest ona za pay- 
fikacją ogólną, jednakże musimy bardzo pilni3 
baczyć, ażebyśmy w tym wypadku nie byli po- 
krzywdzeni, t. zn. że na terenie praktycznym 
możemy tylko iść tak daleko, jak ogół państw 
europejskich, a przedewszystkiem państwa naa 
otaczające. Cała ta teorja jast gruntem, po kto- 
rym należy stąpać z niezwykłą ostrożnością 
Na jesiennem Zgromadzeniu Ligi Polska musi 
dobitnie zaznaczyć swą pukojawość, podkześla- 
Jąc zarazem, że jednakże dwa sąsiadujące z na- 
mi państwa, t. j. Rosja i Niemcy, nie są prze- 
jęte ideami Ligi, co czyni rolę Polski bardzo 
trudną *, 

To rmniejwięcej powiedziałby i woźny Min. S. 
Zegr. Kapitalną jest następująca” odpowiedź: 

„— Jak p. minister zapatruje się na nasz 
atosuhek do Rosji i Niemiec? 

= Będzie on takim, jakim będzie stosunek 
Rosji i Niemiec do nas". 

„Pragniemy z obu państwami zawrzeć jak 
najbardziej przyjazne stosunki, nie tylko 
w dziedzinie politycznej, lecz i gospodar izej- 
Nie i nie. Dziennikarz sili się, by wydobyć od 

p. Skrzyńskiego choćby jedną myśl oryginawią, 


„STOS NAKUDU" 


jedną własną koncepcję i wszystko napróżno. Ka- 
turynka gra gładkie nie nie mówiące frazewy. 

A może p. Skrzyński — jak owi dyplomaci ze 
szkoły Talleyranda — rozmyślnie wiele mówi, by 
nie nie powiedzieć!? Nie można przyjąć tej tezy, 
gdyż wszystkie mowy p. Skrzyńskiego są równie 
puste, a po drugie, p. Skrzyński należy — według 
zapewnienia socjalisty  Niedziałkowskiego — do 
dyplomatów, „rozumiejących sens nowych Cza- 
sow“, ci nie używają już mowy do zakrywania 
myś' ı nie prowadzą tajnej dyplonacji, ale dzia- 
łajj otwarcie przez opinję i na opinię publiczną. 


Niemcy a pakt gwarancyjny, 


Berlin. (AW.) Rząd niemiecki wysłał oneg 
odpowiedź na projekt paktu gwarancyjnego Li 
Narodów. Odpowiedź ułożona została przez nie 
mieckich znawców prawa międzynarodowego. Za 
wierą ona kilka zastrzeżeń wysuniętych z powodu 
traktatu wersalskiego, lecz naogół przychyla się 
do propozycyj, zawartych w projekcie Ligi Na- 
rodów. 


NIEMCY WPROWADZAJĄ WALUTĘ ZŁOTĄ. 


Berlin. (PAT.) Rząd wypracował projekt usta- 
wy dotyczącej reformy walutowej w Niemczech. 
Według projektu, Niemcy powrócą do systemu 
waluty złotej. System monetarny. obejmie waluty 
złote, srebrne i miedziane, oraz banknoty państwo- 
we. Monety srebrne i miedziane będą miały cha- 
rakter tylko zdawkowy. 


Likwidacja incydentu z misją sowiecką. 


Berlin. (PAT) Protokół, podpisany dziś w mi- 
misterstwie spraw zagranicznych w sprawie zli- 
kwidowania konfliktu niemiecko-rosyjskiego, głosi, 
że oba rządy kierują się życzeniem załatwienia 
konfliktu w. sposób przyjazny, oraz że wymianę 
not w tej sprawie uważa należy za ukończoną. 
Rząd niemiecki oświadcza, że postępowanie berliń- 
skich władz policyjnych wobec przedstawiciela 
handlowego S. S. S. R. uważa za czyn samowolny, 
i wypowiada zdanie, że doniesienie © ucieczce 
Rosenhardta na terytorjum misji sowieckiej nie 
dawało w żadnym wypadku prawa do wkroczenia 
policji. Z tego powodu, oraz za względu na przy=, 
jazne stosunki między Niemcami a 8. S. S. R. 
rząd niemiecki wyraża ubolewanie z powodu akcj 
policji, oraz z tego powodu, że cała zajście przy 
brało takie rozmiary. 


Walka z komunizmem w Rumunji. © 


Bukareszt. (PAT.) Na podstawie przepisów 
o stanie wyjątkowym władze zarządziły rozwią- 
zanie wszystkich komunistycznych organizacyj. 
Przeciw socjalistycznym organizacjom nie wdroże: 
ng żadnych kroków. 

Berlin. (AW.) Prasa niemiecka podaje szereg 
senzacyjnych wiadomości z Bukaresztu o poważnej 
sytuacji w Besarabji, Urlopowani oficerowie ru- 
muńscy zostali powułani z powrotam do pułków. 
W Besarabji ogłoszony został stan oblężenia, 

Warszawa. (PAT.) Poselstwo rumuńskie stwiera 
dza, że rozpowszechniane przez niektóre dzienniki 
wiadomości o rozszerzeniu stanu oblężenia w Ru- 
munji są bezwzględnie fałszywe, Rząd nie zamierzą 
dotychczas zarządzeń tego rodzaju, 


Likwidacja rewolty brazyliskiej. 


Londyn. (PAT) Według doniesień pism, po- 
wstania w Brazylji należy uważać zą stłumione. 

Oficjalny komunikat brazylijskiego rządu po- 
daje, że powstańcy opuścili San Paolo, które było 
w ich posiadaniu przez 25 dni. Komendant mary- 
narki angielskiej poinformował urząd Stanów, 
Zjednoczonych, że w czasie ostrzeliwania miasta 
żaden Amerykanin nie ucierpiał, W Izbie lordów, 
oświadczył łord Parmoor, że ambasador angielski 
poczynił ną wszelki wypadek zarządzenia dla za- 
bezpieczenia uchodźców. 


ZASADY POLITYKI JAPOŃSKIEJ WOBEC ; 
| SOWIETÓW. , 


Moskwa. (AW.). Według doniesień urzędowej 
agencji telegraficznej „Rosta“, gabinet japoński 
uchwalił następujące wytyczne swej polityki n'o- 
bec S. S. S. R.: 1) ewakucja północnej części Sa- 
chalinu przez wojska japońskie pod warunkixm 
uznania przez S. S. S. R. praw kapitalistów japoń. 
skich do eksploatacji produkcji nafty na teryto- 
rim ewakuowanem, 2) pozostawienie rządowi %0- 
wieckiemu wyboru dowolnej formy wyrażenia ubo 
icwania z powodu wypadków w Mikołajewie, 8) 
Japonja zarządzi ewakuację Sachallnu z własnej 
Inicjatywy, 4) S. S. S. R. uzna traktat Portsmouth= 
ski. Inne umowy japońsko-rosyjskie mogą być na 
życzenie S. S, 8. R. rozpatrzone, 5) kwestja dłu- 
gów, propagandy i inne zostaną przekazane do roz- 
strzygnięcia specjalnej konferencji ekspertów, €) 
po osiągnięciu porozumienia w tych sprawach, 
przedstawiciele obu państw podpiszą układ co dą 
zasadniczych kwestji, a tem samem stosunki po- 
między S. S, 3, R. a Japonją zostaną wznowioze, 


| nannsteaa 
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Warto przeczytać „Czas“, by się dowiedzieć, 
jakie szczęście Kg Polskę przez nomina ję 
areyhrabiego... 


„Skończyło się — pisze — na tem, od cze- 
go się powinno było zacząć: na nominacji Aleks. 
Skrzyńskiego ministrem spraw zagr. Aleks. 
Skrzyński powinien nim byi zostać, bo przema- 
wiają za nim takie kwalifikacje, jakich w tej 
chwili nie posiada nikt w Polsce. Jest człowie- 
kiem zdolnym, pełnym energji, pamysłowości 1 
inicjatywy. Jest dyplomatą fachowym i znają- 
cym weren europejski". 

Zapewne wszystkie nieszczęścia, kóre nas od 
r. 1918 spotkały, są wynikiem faktu, że polityką 
zagraniczną nie kierował p. Skrzyński. A do niesz- 
część tych należą takie, jak uznanie Polski za 
sprzymierzeńca Ententy, 13-ty punkt Wilsona. 
Traktaty w Wersalu i St. Genmain, odzyskanie za- 
boru praskiego i t. p. Gdybyśmy szii za p. SkrzYń- 
skim i gdyby polityka jego zwyciężyła, nie mieli- 
byśmy dzisiaj kłopotów ani z Gdańskiem, ani ze 
strajkiem na G. Śląsku, ani z ustawami języxo- 
wemi dla kresów, poprostu z tego powodu, że nie 
bylibyśmy obciążeni temi ziemiami... Żylibyśmy 
spokojnie pod protektoratem Niemiec jako sześcio- 
gubernialna Bawarja nad Wisłą. 

Nieszczęście chciało, ża Paderewski, Dmowski 
i Zamoyski zweksliowali w r. 1914 na Paryż! 


Trzeba dobrze Skrzyńskiego pilnować | 


Warszawa, (AW.). „Kurjer Poranny“ dowiądu- 
je się, że jedną z pierwszych czynności ministra 
Skrzyńskiego będzie przeprowadzenie reorgantzacji 
ministerstwa na podstawie nowej uchwały statutu 
organizacyjnego M. S. Z. Reorganizacja ta doty- 
czyć będzie głównie departamentu politycznego. 
Inne działy ministerstwa będą dotknięte reorgani- 
zacją tylko w, bardzo nieznacznym stopniu. 


<e 


Tichon przeciw autokefalji cerkwi polskiej, 


Warszawa, (Telef. wł). Dziennik rosyjski „Za 
swobodu* ogłasza odpowiedź patrjarchy Tichona 
na list metropolity Dyonizego, który doń wySto- 
sował z okazji jego uwolnienia. W liście tym pa- 
triarcha Tichon porusza sprawę autokefajji w Pol- 
sce, do której odnosi się nieżycziiwie. | 


BOJÓWKI NACJONALISTYCZNE POCZYNAJĄ 
DZIAŁAĆ. 


Katowice, (AW.) Prasa Śląska Opolskiego do- 
nosi o silnem wzmożeniu się ruchu bojowych or- 
ganizacyj nacjonalistycznych na Opolskiej części 
Górnego Śląska. 
| R AW POW | PPP 


Radiczowcy wezmą udział w rządzie. 


Belgrad. (AW.) Rada ministrów nowego gabi- 
netu postanowiła zwołać skupczynę. Zbierze się 
ona prawdopodobnie 6 sierpnia. Rząd rozporządzał 
będzie w niej 168 głosami, przeciwko 123 koalicji 
Pasicz - Priwicewicz. Kroacka partja Radicza oś- 
wiadczyła przez swych przedstawicieli gotowość 
popierania nowego gabinetu, oraz wzięcie udziału 
w rządzie przez objęcie nieobsadzonych dotąd re- 
sortów, co nastąpi w najbliższych dniach, Król 
udaje się na krótki pobyt do Bled, poczem w to- 
warzystwie nowego premjera Dawidowicza podej- 
mie oficjalną podróż przez Dalmację. 


ZAPRZYSIĘŻENIE NOWEGO GABINETU 
W JUGOSŁAWJI. 


Białogród. (PAT.) Nowy gabinet złożył wezo- 
raj przysięgę. Nowy »remjer oświadczył, że pro- 
gramem nowęgo rządu będzie uruchomić pracę 
parlamentu przedewszystkiem nad ustawą o inwa- 
lidach, dalej nad ustawą przeciw korrupcji oraz 
nad rewizją ustawy urzędniczej, 


Z dnia politycznego. © 
Lekarstwo p. St. Grabskiego. 


"Wrzenie i strajk na Górnym Śląsku wywołują 
żywą dyskusję w prasie. Z satystakcją należy 
stwierdzić, że wszystkie polskie pisma na ogół 
podkreślają potrzebę przeciwstawienia się agitacji 
ikcmunistycznej, która niewątpliwie chce wykorzy- 
stać obecny ferment śląski do swoich celów. Pos. 
‘St. Grabski, omawiając wypadki, wysuwa w „Sło- 
wie Polskiem* myśl, ztórąby należało powitać 
/ uznaniem, gdyby była realną: 

„Stronnictwa i organizacje robotnicze, sto- 
jace na gruncie państwowym polskim, prze- 
dewszystkiem Chrześć. Dem. i Nar. Partja Ro- 
botnicza powinny w tej chwili, mniej może 
zużywając energji na konkurencję między so- 
bą, zwrócić zgodnie swe siły do waiki z ową 
ołenzywą bolszewicką. Nie wydaje mi się nie- 
możliwe porozumienie w tym względzie — 
choćby czasowe i taktyczne — z rozważniej- 
szemi elementami z P. P. 8.*. | 


P. Grabski — zdaje się nam — zostaje pod 
wrażeniem pomyślnych wyników, uzyskanych 
przez porczumienie się z pos. Thuguttem. Nieste- 
ty. „porozumienie z rozważniejszymi elementami 
z P. P. S.“ wydaje się nam dziś niemożliwe, choć- 
by „czasowe i taktyczne”, gdy organizacje P. P. S. 
niczeto, prócz nazwy, nie odeinają się od komuni- 
stów i gdy tych „rozważniejszych elementów" 
w P. P. S. nie widać. 

Nie widzimy również dla Ch. D. potrzeby opu- 
szczania dotychczasowego stanowiska, jest to 
„konkurencja“ z N. P. R. dla bezstronnych jed- 
nak tylko wiernością programowi, 


Kruczki adwokackie p, Heskiego. 


Obrońca oskarżonych w procesie listopadowvia 
m. Heski w ostatniej swej mowie spuścił znacznie 
z poprzednio używanego tOuu, Przekonawszy się, 
że tupet nie popłaca, po doskonałych mowach 
mec. Szurleja i Zakrzewskiego, zmienił ton ż on, 
otiońca oskarżonych o morderstwo, zaczął prosić: 
Zbliżą się najuroczystszy: moment procu. 
Niech więc w tym momencie ucichną swary i 
wyrachowania partyjne. Zdejmijmy obuwie swo 
je, bo ziemia, na którą zstępujemy, jest ziemią 
świętą, Odrzućmy z procesu wszystko, co jest 
nalęciałością, co może mącić Wasz sąd. Za- 
pomnijcie o tem, że niektórzy oskarżeni mają 
kiepską kontestację karną. W Anglji i pań- 
atwach postępowych wspomina się o poprzed- 
nich ukaraniach dopiero po wyroku... Tak Samo 
nie może się poczytać oskarżonemu Klemensie- 
wiczowi za winę, że dostał mały (!) folwark 
w spadku, Zarzucono mu, że rozpiera się, sze- 
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(„Przegląd teologiczny”, Lwów, Red. pl. Bene- 
| dyktyński 2. 1924, zeszyt 2—8). 

Ostatni zeszyt  doskomale redagowanego 
„Przeglądu teologicznego” jest hołdem, złożonym 
przez polską teologję św. Tomaszowi z Akwinu 
„Doktorowi powszechnemu — jak brzmi dedyka- 
cja — i anielskiemu, Doktorowi Kościoła, Księciu 
scholastyków, szkół katol, patronowi z postano- 
wienia Leona XII, przewodnikowi studjów z ogło- 
szenia Piusa XL — w. 600 rocznicę kanonizacji”. 
Na ten hołd dla genjusza katolicyzmu składają 
się artykuły: O. Gómisiewiczu (Z. Kazn.), z życia 
Świętego, — Ks. Dr. Waisą, Prof. Uniwersytetu 
lwowskiego, o znaczeniu św. Tomasza, jako filo- 
zofa, — Ks. G. Rabeau o teorji poznania u Św. 
Toraasza, — O. Dietza T. J. o dogmacie stworze- 
nia według niego, — O. Wuronieckiego o pedago- 
gicznych wartościach filozafji Św. Tomasza, — 
Ks. Dr. Lisowskiego, Prof. Uniwersytetu lwow- 
skiego, o rozwoju dogmatów według św. Tomasza, 
Ks, T. Bogdanowicza, łacińska rozprawa o nauc3 

"św. Tomasza: „de caritate et praemotione phy- 
Bica”, — Dr. Śmiałka o chwale św, Tomasza w 
pochodzie wieków, i E. Porębowicza: „Św, Tomasz 
„m Dante”, 

Nie sposób w krótkiej wzmiance kronikarskiej 
mawiać wszystkich wymienionych rozpraw, z któ 
rych każda przynosi wykształconemu czytelniko- 
wi nowe i ważne wiadomości. Nie można jednak 
pominąć znakomitego artykułu Ks. Prof. Waisa, 
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„STOS NARODU" 


roko na prawie własności. Czy prawo włazności 

ma być wpisywane do kontestacji karnej“? 

Oneglaj jeszcze grozili mecenasi rewolucją i 
padali z dziką nienawiścią na rząd Witosa i na 
stronnietwa narodowe. Wywoływali widmo grul- 
nia 1922 r., sławili P. P. S., zamienili salę sądową 
na ujeżdżalniany wiec polityczny, To wszystko 
było potrzebne dla zniesławienia przeciwników po 
litpeznych, których ofiarami miewinnemi mają bvć 
oskarżeni. Giy o tych ostatnich się mówi, wów: 
czas pp. mecenasi uderzają w ton Ewangelii. cy- 
tują św. Pawła i wołają do sędziów: „Nie nie zna- 
czy, że byli już nieraz karani! Nie nie znaczy, ża 
jeden z nich jest spasłym. bogatym bkurżujem, a 
inny posiada mały folwark! Wierzcie mi, że są oni 
biednymi, umierającymi z głodu, niewinnymi pra 
letarjuszami'.., 

Mały folwark p. Klemensiewicza nie jest wcale 
małym i został przezeń, względnie przez jego żonę 
kupionym. A świętość sądu woła o werdykt spra- 
wiedliwy. Kraków zostałby moralnie od Polski ot- 
ciętym, głyby w tej poruszającej caly naród spra: 
w.e nie wymierzono sprawiedliwości. 


Sprawa p. Umińskiej. 


Gios sen. Thullie, 


W dalszym ciągu odzywają się ze wszystkich 
stron Polski głosy, rozważające już nie samą tra- 
gedję paryską, lez jej ewentualne skutki i wpływ 
na społeczeństwo. I tak sen. dr. Thullie przysyła 
nam parę słów w tej sprawie. Pisze mianowicie, 
że tragedja paryska pobudziła 

„pewien odłam naszej prasy do zachwycania 

się morderczynią. Zachwyty te robią z niei 

niemal bvuhaterkę. Jest to smutny stan zaniku 
zmysłu moralnego. „Nie zabijaj“ -—— mówi Bóg, 
ale prasa ta nie troszczy się o przykazania 

Boże, uniewinnia zbrodnię i o niej z zachwy- 

tem rozprawia“. 

Stwierdziwszy następnie, że nawet lekarz nie 
może napewno sądzić, który chory jest już stra- 
cony dla życia, a który nie i że wobec przyjęcia 
takiego stanu rzeczy „żaden chory nie byłby pe- 
wny, czy go ktoś w czasie choroby z miłości nie 
zabije“, piętnuje sen. Thullie ów czyn i pochwa- 
lanie go, „przez które psuje się sumienie narodu*. 

Sąd poety Ligockiego, 

W „Kurjerze Pozn.“ ukazał się fejleton poety 
Edwarda Ligockiego, który wprost twierdzi, że 
Żyznowskiemu, jako żołnierzowi-poecie stała się 
krzywda, skoro zeszedł taką Śmiercią ze świata. 

„Zyznowski-żołnierz, kawaler „Croix de 
guerre", miał prawo umrzeć na szpitalnem ło- 
żu, jak kapitan Majzner, ale nie śmiercią z ro- 
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mansu, czy melodramatu. Stała mu się krzywa 

da. Mógł nawet e tę śmierć wołać w delirium 

bólu, ale nie morduje się konającego żołnierza, 
nie morduje się go we śnie”, 

I zwracając uwagę na mełodramatyczne i sen+ 
tjitentaine peany, na cześć p. Umińskiej, słusznią 
zaznacza: 

„Dość już niewczesnych żalów. Dość roze 
dzierania szat, dość ekliwo-sentymentalnych 
listów z Karlsbadów. Pora wreszcie uderzy 
w tom męski i twardo, w zgodzie z własnem 
sumieniem nazwać rzecz po imieniu, A pun- 
ktem wyjścia są tu tylko dwa słowa: „nie zaw 
bijaj...* 8 
Z siłą sobie właściwą występuje przeciw obni» 

żamiu poziomu moralnego, eo obserwuje od laj 
Iwudziestu u nas: 

„Kropla po kropli, zastrzykuje się jad tępe: 
go niszczenia. Prowadzona jest konsekwentna 
i celowa robota wyniszczania wszelkich kryte 
rjów wiary, uczciwości, „grostolijności, etyki, 
poczucia prawa, honoru i obowiązku. A społe* 
czeństwo polskie — jak gdyby ulegało. Nią 
wie prawie — co złe co dobre. Gubi się na 
rozdrożu. Bolszewiczeje. Staje się anormalnem, 
Nie rozróżnia bohaterstwa od zbrodni Stacza 
się w bagno. A nad niem sieć swą pajęczą przę- 
dzie zwiastun zniszczenia z  pięcioramienną 
gwiazdą czerwoną i całym arsenałem niena+ 
wiści Talmudu...“ 

„Może te trzeźwe głosy naprowadzą zbłąkaną 
opinję publiczną na właściwe tory. ; 


Sądy czy notarjusze. 
Otrzymujemy następujące pismo: - 
s Według wiadomości, uadeszłych z Warszawy 
Komisja prawnicza Sejmu na wniosek posła 
Sommersteina uchwaliła wezwać Sądy: a) żeby, 
wstrzymały przekazywanie notarjuszom pertrak- 
tacji włościańskich w Małopolsce; b) żeby wydały, 
jednolitą taryfę wynagrodzeń notarjuszów; c) żł» 


by urządziły Specjalue kursy do  wyszkolenią 
urzędników sądowych dla gspisywania aktów, 
spadkowych, 


O ile wydanie jednolitej, sprawiedliwej a zę 
stosunkami liczącej się taryty motarjalnej jest 
wkązanem, to odebranie notarjuszom mandatu 
spisywania aktów. spadkowych włościańskich i ob 
ciążanie Sądów w Małopolsce znaczną agendą — 
(przerzueoną na notarjuszów przed 3 laty) niema 
uzasadnienia z żadnego względu i uchwała po- 
wyższa wprost niezrozumiałą jest eo do tendencji 
swoich w dzisiejszych warunkach, 

Już ze względu na legitymację prawną Komi- 
sja Prawnicza Sejmu czy Senatu nie może wpły- 


zrąb filozoficzny tomizmu, Wyróżnia się również 
artykuł Ks, Rektora Woronieckiego subtelnością 
ujęciu i odczuciem współczesnych kierunków ży- 
cia. 0. Woromiecki obala często w podręcznikach 
pedagogji spotykany pogląd, jakoby dopiero okres 
Odrodzenia dał nam rzetelne podstawy systemu 
wychowania. Albowiem — pisze O. Woroniecki — 
„istnieje w. Kościele stała tradycyjna doktryna 
wsłebowawcza, prawdziwa „Pedagogia perennis*, 
bez porównania głębsza i potężniejsza, niż ta, któ- 
ra powstała w epoce Odrodzenia”. Jej walory 
stanowią nietylko odkrycia z psychologji dziecka, 
ale odwieczne zasady, według których jego życie 
się rozwija i cele, ku którym dąży. Pełnię wyra- 
zu temu systemowi daje już Św. Tomasz, I dlate- 
go Doktor Anielski należy do pedagogji. 
Wnikliwą i opartą o bogaty materjał naukowy 
rozprawę poświęca prof. Porębowicz paraleli 
między św. Tomaszem a Dantem; w końcu przy- 
chodzi do następującego stwierdzenia: „W yobraźż- 
my ją (t. j. Boską Komedję) sobie jakby w na- 
giem rusztowania wiązadeł i spoideł, mądrze, a 
celowo ułożonych w okół zasadniczej kości pa- 
cierzowej, jaką jest dogmat katolicki, a otrzy- 
mamy Summę jako dzieło sztukt”, 
Dopełnieniem zeszytu jest dział krytyki i ze- 
stawienie tomistycznej literatury z ostatnich lat 
15-tu. W kronice znajdujemy doskonałe przemó- 
wienie Rektora Uziwersytetu lwowskiego, prof. 
Makarewicza, wygłoszone w czasie akademji ku 
czci św. Tomasza, Znakomity prawnik zwrócił w 
niem uwagę między innemi na zasługę św. Toma- 
sza w dziedzinie filozofji prawa, a mianowicie w 


„kióji są niewielu stconach zawwił przejrzyście | ustaleniu celów. kary, jako „mediciną peccatoris“, 


„Jeżeli — powiedział Rektor Makarewicz — da 
ostatnich niemal czasów toczyły się zacięte spory, 
o to, czy kura ma poza dolegliwością zawierać 
jeszcze jakiś pierwiastek celowy, to dziś w 20 w 
czynnik podkreślany przez św. Tomasza cieszy, 
się powszechnem uznaniem. Jest to triumf filozo- 
fji chrześcijańskiej w ogóle a  tomistycznej 
w szczególności”. 

W ten sposób teologja polską upamiętniła 
rocznicę Wielkiego Filozofa katolicyzmu. Skro- 
mnie — w formie kilku artykułów „Przeglądu”. 
Nie zdobyliśmy się na pomnikowe wydawnictwa 
w rodzaju zagranicznych, ani udostępnienie pism 
i myśli św. Tomaszą szerszemu, wykształconemu 
ogółowi. To jednak, co zrobił „Przegląd“, zasłu- 
gvje na uznanie, Z naszej przecież strony, za 
strony dziennika, służącego kavolicko-społecznym 
ideałom, zwrócić chcielibyśmy uwagę na pewien 
bruk i lukę w ostatnim zeszycie „Prąeglądu”. 
Nie znaleźliśmy w nim żadnego artykułu, któryby 
podkreślał wielkie znaczenie filozofji św. Tomasza 
dla rozwoju chrześcijańskich nauk społecznych. 
Zagraniezui uczeni katoliccy śledzą ścisły zwią- 


zek między odrodzeniem tomizmu w 19 wieku 
i myśli katolieko-społecznej, i wykazują głębo- 
kie pokrewieństwo między encyklikami Leona 


ALI-go, de Muna, Arcybiskupa Kettelera, a Sum- 
mą św. Tomasza, zwłaszcza jej naukę o prawie 
natury, z którego właściwie Lem XM i obóz 
thrześcijańsko-społeczny zbudował swoją  teocję 
socjalną. Rozprawa naukowa na ten temat była- 
by nie tylko ciekawą. ale i pożyteczną ze względu 
na coraz bujniejszy rozkwit katolicyzmu społecz- 
uegą w, Polsce, Pejot, 
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wać wprost i bezpośredniu, bez uprzedniej zwła- 
8zcza ustawy, dotyczącej, — na czynności admini- 
stracyjne Sadownietwa. Uchwała ta zmierza 
wprost przeciw obecnemu  kierunkowi polityki 
gospodarczej, która usiłuje odjąć Państwu cię- 
żary przez wszelkie możliwe redukcje, a w szcze- 
gólności w Sądownietwie do pozostawi:nia przy 
Sądach jedynie działu orzecznictwa, a odjęcia im 
agendy administracyjnej, podczas gdy rzeczona 
uchwała cały ciężar majątkowej, a więc i bez- 
majątkowej agendy spadkowej włościańskiej zwa- 
la na Sądy, więc zmusza do pomnożenia personału 
sądowego, co podnieść musi w następstwie koszty 
utrzymania Sądownictwa. 

Uwolnienie włościan dziedziczących, a więc 
tylko tych właśmie, którzy majątki nabywają, od 
obowiązku opłacania należytości za pracę spisy- 
wania aktów w. ich prywatnym interesie (wobec 
istniejących już zwołnień włościan dziedziczą- 
cych i obdarowanych od należytości na rzecz 
Skarhu Państwa. a to z tym skutkiem, że tem 
ciężar poniesie Państwo, a w rezultacie ogół lu- 
dności), byłoby krzywdą wszystkich na rzecz 
niektórych, uprzywilejowanych! i dla tych ostat- 
nich byłaby to tylko drobna ulga, bo ciężar taki 
spotyka obowiązanego chyba raz lub dwa razy 
w ciągu życia (a poniósłby go chętnie i częściej, 
gdyby mógł częściej dziedziczyć), zaś dla Pań- 
stwa będzie to ciężar stały, ciągły i niestosupko- 
wo wysoki w. porównaniu do korzyści, jakiąby 
osiągnęli owi uprzywilejowani dziedzice! 

Notarjusz. 


„Czarny chleb“ matki. 


(Jubileusz 50-lecia kapłaństwa w Ludźmierzu). 


Na niedzielę 27-go lipca nazna:zono obchód 
złotych godów kapłaństwa Ks. Piotra Kraw- 
czyńskiego, sędziwego proboszcza Ludźmie- 
rza, jednej z najstarszych parafij Skalnego Pod- 
hala, Uznanie dla jego długoletniej działalności 
duszpasterskiej i obywatelskiej zgromadziło ta- 
kie tłumy górali i inteligentów, że się wypełnił 
obszerny kościół po brzegi, że cmentarz i plac 
przed kościołem ledwie mieściły tych, którzy 
chcieli swoją cześć wyrazić ogólnie szanowanemn 
kapłanowi. Popychani przez stłoczone mrowie 
ludzkie przeciskamy się w stronę kościoła. 

Wiaśnie zaczyna się suma. Śpiewa ją siwo- 
włosy Jubilat w otoczeniu kapłanów, którzy się 
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sługach na polu duszpasterskiem mówi  kazno- 
dzieja, Ks. J. Madej, proboszcz z Białki tatrzań- 
skiej. Śpiewa chór nowotarskiej inteligencji, przy- 
grywa orkiestrą górali z całego Podhala, 

Po sumie — Te Deum! Z chóru kapłańskich 
głosów wybija się silny jeszcze głos sędziwego 
Jubilata, który, Wszochmocnemu dzięki składa za 
znojnie i pożytecznie przepracowane 50 lat 
kapłaństwa, 

Po nabożeństwie, wzruszająca ceremonja. Ju- 
bilat udziela błogosławieństwa, tak jak go udzie- 
lał przed laty 50 po przyjęciu święceń. Drugie 
prymicje! 

Rusza z kościoła procesja. Chorągwie barwne. 
feretrony, kwiaty, . a przedewszystkiem morze 
głów ludzkich! Szeregi 50 kapłanów, szpaler mło- 
dych górali postępujących w ordynku wojsko- 
wym, z ciupagami na ramieniu. Pod baldachinem 
Jubilat, oparty o laskę „baculus senectutis, — 
Wśród śpiewu „Serdeczną Matko“  przybywamy 
przed plebanję. Tu miejsce na gratulacje. 

Mówi starostą powiatu, p. Strzelbicki, wice- 
marszałek Rady pow. p. Rajski. i w imieniu Pod- 
hala poseł Bednarczyk. Podnoszą pracę Jubilata 
w kościele i poza nim: na stanowisku wiveprez. 
Rady szkolnej powiatowej, marszałka Rady pow., 
organizatora prac dlia dobra ludności. Mówią 
o wielkiej wdzięczności Podhala, której wyrazem 
jest marmurowa tablica w kościele, przypomina- 
jąca zasługi Jubilata, i fundusz jego imienia. 
iktóry ma służyć uczącym się w gimnazjum No- 
wego Targu studentom. Mowy skończone, Cze- 
kamy, co sam Jubilat powie. Ze zdziwieniem 
zauważamy, że zikł we drzwiach otwartej 
plebauji. 


Wraca jednak za chwilę. Wraca wzruszony. 


W ręku niesie coś czarnego. Ucisza się tłum — 
mówi Ks, Jubilat. Nikogo nie widzi, do nikogo 
nie mówi, tylko do dzieci, do ojców i do matek! 
Mówi, że kiedy przed 50 laty opuszczał dom To- 
dzicielski, matka mu dała kawałek chleba ze 
swem błogosławieństwem. „I przechowałem go — 
mówi — aż dotąd! Patrzcie, czarny, — alem go 
we czci, jako dar matki, uszanował! Dzieci! — 
kochajcie rodziców! Od tego zależy błogosławień- 
stwo Boże!” Proste te słowa sędziwego kapłana, 
ten czarny, skamieniały prawie chleb robią takie 
wrażenie na zebranych, że się łzy kręcz w oczach, 
a lud podhalański płaczem rzewnym wybucha. Był 
te najpiękniejszy moment uroczystości! „Te kiika 
słów o chlebie i matce zrobiły — mówi mój to- 


pod jego bokiem wychowali, Są obceni: poseł K. | warzysz — więcej, niż mozolną nauka w szkołe, 
Holeksa, starosta p. Strzelbicki, dyr. gimnazjum | niż piękna mowa, niż kazanie...” istotnie! Górale 
Nowego Targu p. Zachemski, burm. Rajski, Ks.| będą pamiętali tę lekcję miłości rodziców, daną 
prałat Lubelski z Tarnowa, Ks. kan. Niemczyński | przez sędziwego kapłana! 


z Podgórza i inni. Pięknie i serdecznie o jego za- 


setny tomik „Wielkiej Biblioteki“. 


„Bibljoteka Polska”). 


O Instytucie wydawniczym p. n. „Bibljoteka 
Polska” pisaliśmy już na łamach „Głosu Narodu” 
niejednokrotnie, wspominaliśmy również nieraz o 
jednem z cyklowych wydawnictw tej firmy o tzw. 
„Wielkiej Bibljotece”, mającej objąć zbiór arcy- 
dzieł literatury polskiej i obcej w edycji skro- 
mnej. ale estetycznej, przytem konkurencyjnie ta- 
niej, Obecnie z okazji ukazania się setnego tomi- 
ku tej Bibljoteki, pragnęlibyśmy przeglą:łnąć po 
krótce zawartość i rozmiar wydawnictwa, 

Sto tomików w przeciągu niespema dwu lat, 
to dorobek rzeczywiście poważny, Sto tomików 
jeżeli nie samych arcydzieł, to w każdym razie 
dzieł wybitnych. Przeważa w nich literatura pol- 
ska, zajmująca wśród całości 74 pozycyj — 26 
tomików przypada na literatiwę obcą. Z litera- 
tury staropolskiej uwzględniono na razie tylko 
dwóch pisarzy: Kochanowskiego — 56 tomików 
i Górnickiego — 1 tomik (,„„Dworzanin* w druku). 
Wiek XVII niema dotąd przedstawicieli w „Wiel- 
kiej Bihljotece", z wieku XVIII pisarze stanisła- 
wowscy: Krasicki — 2 tomiki, Niemcewicz — 2, 
oraz Feliński — 1, razem tomików 5. Wiek XTX. 
został specjalnie i to zupełnie słusznie ze względu 
na swe znaczenie wyróżniony. Na 54 pozycje, okre- 
sowi przedromantycznemu, poświęcono w osobie 
Brodzińskiego tomików. 4, wśród wielkich roman- 
tyków uprzywilejowane stanowisko zajmuje J. 
Słowacki — 10 tomików, po nim Mickiewicz — 
6 tomików, wreszcie Krasiński — 4, przyczem 


(Wydawuietwo Instytutu 


Tym wszystkim w pamięci zostanie „czarny 


wnictwa zapisać należy uwzględnienie 
niestety, tymczasowo tylko w 2 wmikach: „,Pro- 
methethidion* oraz „Krakus Wanda”. Wydanie 
tego najmmiej znanego z naszych romantyków 
właśnie w takiej popularnej, dla każdego dostęp- 
nej edycji jest potrzebę pickącą. Wobec wydania 
przez podobną do „W. B.* — „Bibljotekę Naro- 
dową” wyboru poezyj Norwida najaktualniej- 
szym i najkonieczniejszym byłby przedruk „Kleo- 
patry“, jednego z najgłębszych dramatów. Norwi- 
da, ogłoszonego przez Miriama w „Chimerze”, a 
nie objętego żadnem z wydań książkowych. Po- 
tem mógłby pójść dalszy wybór poezyj, wybór 
prozy, wreszcie wybór listów, niezmiernie intere- 
sujących ze względu na swą treść myślową oraz 
b. cennych dła poznania seraficznej duszy poety- 
samotnika. Wypełnienie tego „pium desiderium“ 
byłoby rzeczywiście kulturalną zasługą. 2 pisa- 
rzów późniejszych znajdujemy: Ujejskiego — 2 
tomy, Syrokomię — 2, Fredrę — 8, w stulecie 
Anczyca przypomnano jego „Tyrteusza" z po- 
wieściopisarzy majwięcej miejsca zajmuje Kra- 
szewski — 2 t., później Kaczkowski — 3 tomy 
(„Olbrachtowi rycerze”), Czajkowski — 2 t, 
(„Wernyhora” w druku), z Rzewuskiego przypo- 
mniano „Pamiętniki Soplicy”; z Korzeniowskiego 
„Spekulanta”*, wreszcie po dwa lub jednym tomi- 
ku przypada na Goszezyńskiego, Lenartowicza, 
Pola, Asnyka i innych, Również i nowsza a nawet 
współczesna literatura polska reprezentowana jest 
dość pokaźnia w „W. B.”, bo aż 9 tomików. w 
tem same rzeczy pierwszorzędnej wartości: dra- 
maty Wyspiańskiego — 3 (tu znów. pobożne ży- 
czenie: wydanie mało znanych lub nieznanych 


można „zaznaczyć, że „Irydjon”, był inaguracyj-| ogółowi poematów: „Piasta”, „Henryka Pobożne- 
nem dziełkiem w edycji „W, B.*. Na dobro wyda-lgo"; „Św. Stanisława”, „Wemybory w jednym 


__ (Su. B. 
chleb“ matki błogosławiącej. Zostanie w pamięci 
postać starca, który święcą 50-lecie swego ka- 
płaństwa, jedno tylko wspomnienie p*zeszłości 
wywołuje — wspomnienie matki, jej miłości, jej 
domu, jej pobożności! 

Tak w dniu 27-go lipca święcono w Liudź- 
mierzu złote gody kapłaństwa Ks. Krawczyń- 
skiego, W serdeczności i wylaniu uczuć aztze: 
rych — w mwogości ludzkiego zebrania, w któ 
rem się góralskie kożuchy mieszały z cz "yu 
sutojem inteligencji, które cichą wieś Po. ala 


zmieniło na jeden dzień w obozowisko przyby- 
łych ze Spisza i Orawy, z Maniów. z pod Babiej 
góry, z Zakopanego i z pod Rabki! 


Woń akacji. 
Woń akacji kładzie na mym dniu 
w zadumaniu 'drżące arabeski — — 
ach, nie godny byłem złotych snów... 
ach, nie godny snów byłem niebieskich... 


Woń akacji pieśń dziwną mi śpiewa — 
a w powietrzu kolory lśnią pawie — — 
mój poemat tak jasno dojrzewał, 

gdy Twe ręce go snuły łaskawie... 


Woń akacji dziś blednie i kona 

i w pachnącej zamilka agonji — — 

czy mi podasz swe białe ramiona, 

by poemat mój znów się rozdzwonił?... 
Witold Zechenter. 
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0 niszczenie Starego Krakowa. 


Mam do zanotowania znowu smutny objaw ni- 
szczenia Starego Krakowa. W tym wypadku cho- 
dzi tu o jeden z najciekawszych domów naszego 
miasta, zmajdujący się na placu Marjackim pod 
nr. 3. Pisałem o nim już kiika razy, podkreślając 
jego historyczne znaczenie, Istnieje już od sze- 
ściuset lat i niema stylu i epoki, któraby nie zo- 
stawiła nam w tym domu jakichś zabytków. Co- 
tyk, renesans, barok złożyły się na powstanie 
i niezwykłą dekorację tego domu. Dom ten, gdy- 
by został racjonalnie odnowiony, byłby jedną 
z wielkich osobliwości naszego miasta. Podobny 
wypadek pamiętam przed wojną we Florencji. 
Oto była tam rudera ponura, odrapara, zapu- 
szczona, obrócona na składy i magazyny, w naj- 
gorszym stanie. Pomimo, że stała w samem cen- 


ZOZ O O ELE a, 
Norwida, | tomiku byłoby bardzo pożądane a możliwe ze 


względu na nabycie przez Instytutu praw. do pu- , 
blikacji spuścizuy autora  „Wesala”), potężne 
„Hymny” Kasprowicza, misterne „Sny o potędze“ 
Staffa, „Karykatury” Kisielewskiego, jednego z 
najtęższych dramatyków minionej doby, nowele 
Tetmajera, Reymonta, wreszcie przypomnienie je- 
dmego z arcyciekawych szkiców St. Witkiewicza 
o „Mickiewiczu jako koloryście”. 

Oto przegląd treści działu polskiego. 

Uwzględniono na ogół wszystkie ważniejsze 
epoki literatury oraz wszystkie gatunki literackie. 
Rozmaitość znaczna. Co do wyboru przedruków 
— to jest on na ogół dość staranny, choć jak 
przy początkach mógłby być jeszcze  ściślejszy: 
dawać rzeczywiście tylko arcydzieła. Takie rze- 
czy jak mp. Kraszewskiego: „Pamiętuiki Mrocz- 
ka”, lub opowieść „O Januszu Korczaku” i t. p. 
nie są na razie konieczne i mogą na swą kolej cze- 
kać. Raczej wolelibyśmy już „Powieść bez tytułu” 
i „Poeta i świat” czy t. p. Przez stosowanie zaś 
tej staranności wyboru „W B.”. która dziś jest 
dobra i pożyteczna stałaby się wzorową i nieo- 
dzowną. Na podkreślenie zasługuje również troska 
o poprawność przedrukowanych tekstów. Pod 
tym wsglądem pewuą rękojmię daje fachowe kie- 
rownictwo wydawnictwa, spoczywając w rękach 
Dr. T. Piniego oraz współpracownictwo powołanych 
specjalistów jak Vrtel.—Wierczyński, Bruchralski, 
Dr. Chorowicz i t. p., przeprowadzających rewizje 
przeznaczonych do publikacji tekstów, . opartych 
przeważnie na pierwodrukach lub autografach. 

Drugi niejako dział „Wielkiej  Bibljoteki* 
stanowi wybór arcydzieł literatury powszechnej. 
Rajmund Be.gel 
me I 
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irum miastu, tuż o sto kroków w bok od pyszuc 
go pałacu Strozzich, była istotnie obrazem za-; 
nidakąnia tak dalece, że zażądąno od władz mij- i 
skich  usumęcia jej. Wyniosły jej front; 
o kilku piętrach, o czterech wysokich otworach, i 
w każdem piętrze bez okien, tylko des-ami za-| 
bitych, miał w sobie coś niemiłego, a nawet odry- 
żającego. Rzadko kiedy prz; ieżdż-ły jakieś wozy 
i wtedy otwierano olbrzymie wrota i wynoszóne? 


jakieś paki. Zresztą zupełna cisza i pustka tai b2: 
ia przed znacznym 


panowała. Tylko na ostatniem piętrze, które miu: 
łą wspaniałą niegdyś loggię renesansową, widać, 
było jakiś ruch, zwłaszcza wieczorem i w nocy.) 
Loggia ta była zamieszkałą bowiem przez całe 
gromady... sów. Jakież zdziwienie moje, gdy w na- 
stępnym roku, na miejscu tej rudery, zastałem 
wspaniały budynek, który pod mianem pałacu Da-; 
wanzati, szeroko otwartemi podwojami zapraszał 


ruderę odrestaurowano i zamieniono na muzeum. |, 
Byłem zachwycony budynkiem. Okazów muzeal- | 
mych było tam zreszią niewiele, tyle tylko, > 
sale nie były zupełnie puste: trochę szaf, stołów. | 

krzeseł poręczowych, skrzyń malowanych floren- 
ckich z XVI wieku, t. zw. cassone, trochę 
ław rzeżbionych — i oto już wszystko. W ten 
sposób niewielkiemi środkami przysporzono mia- 
stu nową atrakcję: pałac ilorencki z XV. w., któ- 
ry pod skorupą poprzedniej rudery zachował się 
doskonale. 

Zawsze marzyłem, żeby można w ten sposób 
odnowić nasz dom na Marjackim placu, I rok te- 
mu byłem bliskim urzeczywistnienia tego planu. 
Znalazł się bowiem przemysłowiec w wielkim sty- 
lu, e szerokiej i hojnej dłoni, który chciał nabyć 
ma wszulką cenę ten zabyte”, wykur:3 lokatorów 
i dom przywrócić do dawnej okazałości. Niestety, 
sprawa utknęła, gdyż własciciel, kupiec p. J. 
Grossa, odmówił sprzedaży, zaznaczając przy- 
zem, że zna jago wartość zabytkową i sam go 
pragnie odrestaurować. A jak go chce odrestau- 
rować, tego małą pródkę mamy teraz. Oto gdy 
żydek, "andlarz skórek futrzanych, zażądał od 
niego wybicia jednego okna na sepik, p. J. 
Grosse nie zawahał się i poświęc'! natychmiast to 
okno, byle dogodzić handlarzowi. I w teu sposób 
wyrwano ze Ściany wspaniaią, barokową oprawę 
okna z kamienia ciosowego, a wyrębując do spo- 
du ścianę, natrafiono na kamienny portal, prowa- 
dzący do piwnic, który również us. ięto w bar- 
barzyński sposób. I tak to dla sklepiku o dwu- 
metrowej szerokości poświęci p. Grosse swoje 
aspiracje artystyczne i zamiłowanie do sztuki, 
© których zapewniał, Pokazuje się z tego, że Czę- 
sto do grosika, nawet niewielkiego, można mieć 
dużo większe zamiłowanie, niż do sztuki, 

Jakże inaczej postąpiły ubogie 8. 8. Felicjanki 
przy ul. Mikołajskiej nr. 18 (róg ulicy św. Krzy- 


Kaszubi jako wierni synowie Polski, — Kuźnica. 
wymarzonem letniskiem_ Konieczność wglądaięcia 
władz w stosunki kaszubskie, _— Sezon w Kuźnicy, 


Wielu ludzi opisywało w ostatnich czasach 
„brzeg polski“. Ma jednak dła nas ten brzeg tak 
niezwykły urok i zmaczenie, że. można go opisy- 
wad niezliczone razy. 

Pizez „brzeg polski* trzeba sobie równocze- 
nie uzmysłowić lud kaszubski, Kaszubi nasi, to 
resztki Słowian nadbałtyckich, których Niemcy 
mie potrafili zgermanizować. Są więc odwieczny- 
mi obrońcami ' tego skrawka ziemi, zawieszonego 
między niebem a wodą. Przez wiekową niewolę 
mie zatraciłi swojej odrębności, nie dali sobie wy- 
drzeć rodzinnej mowy. Powierzchowny pokost nie- 
miecki szybko się ulatnia, tak. że po pięciu latach 
odzyskania naszej niepodległości zualazłszy się 
po raz pierwszy na ziemi kaszubakiej, poczałam 
się odrazu między swoimi. 

Kaszubi są przyjacielsko uprzejmi, a nade- 
wszystko pracowici, zdrowi fizycznie i moralnie. 
Fizycznie, bo są rośli i dorodni, a strona moral- 
na mogłaby służyć za wzór innym dzielnicom Pol- 
ski. Nie spotńa się tu prółniaków lub włóczę- 
gów. Praca, modlitwa i rodzina wypełnia ich ży- 
wie zupełnie. Pracują nieraz w pocia czoła, wy- 
dzierając morzu pożywienie dla swych rodzin. 
Zasza w walce z żywiołem morskim, kochają go, 
a zarazem boją się, wyczuwając w» nim in:*ynkto- 
wnie pomost między życiem a wiecznością. Pomi- 


mo tego, nie wynzekliby się go dobrowolnie ni- 
Jl man- i : 


D E a N O (R 
"2 Kaszubskiego Brzegu. 


‘PIWO CIESZYŃSKIE 


znane ze swej dobrosi Browaru 
Zamkowego w Cieszynie 


Za 
men] 
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do nabycia we wszystkich lokalach gospodnio szynkarskich 


Wyłączne 


JÓZEF LANDA i 


zastępstwo: 


które, odnawiając dom swój, nie zawahaly 
stosuakowo wydatziem na 
odnowienie wspauiaiego barokowego portalu.  0- 
orze jest Czasem, że stare domy w Krakowie nale- 
tą także do ludzi ubogich, bo ci — nie mając 
zupełnie artystycznych aspiracyj i zamiłowań do 
satuki, umieją je dużo lepiej szanować, niź tamci, 
Dom na Marjackim placu zostai wybudowany 


A 


|z początkiem XIV wieku i z tego czasu zachował 
mnie do środka. Oto moją starą, nawpół rozwałoną | ¿ių 


e cały rozkład piwnic, parteru i L piętra. W okre- 
sia renesansu dom ten się powiększa, przybywa 
mu drugie i trzecie piętro, w dziedzińcu zaś pię-|J 
kna dwuarkadowa loggia, wsparta na kolumnie 
i ozdobiona herbem „Bończa“. Przybywa również 
szereg wspaniałych, rzeżźbionych w kamieniu por- 
tali, Komnaty L piętra nakry wają, się pctężnymi 
stropami z ogromnych belek, a cała fasada otrzy- 
muje prześliezną dekorację, wykonaną „al sgra- 
fitto“, której niektóre części odsłonięte możemy 
oglądać jeszcze. Z końcem XVII wieku przybywa 
tu znowu jeszcze jedno prawdziwe cacko artysty- 
czne, t. j. domowa kaplica na I. piętrze, ozdo- 
biuna przepięknymi stiukami Baltazara Fontany. 
Wszystko to do dziś dnia istnieje, ukryte pod 
maską rudery, podobnie całkiem, jak niegdyś 
w pałacu Davanzati we Florencji. Domem tym za- 
chwycał się Matejko i pozostawił szereg rysun- 
ków, z których część zamieścił „Tygodnik Ilu- 
strowany” przed 50 laty. 

Franciszek Klein. 


Rolnicy węgierscy w Krakowie. 


WAWEL I GMACHY UNIWERSYTECKIE. 


Jak już podaliśmy, bawiła w Krakowie w osta- 
tnich dniach wycieczka akademików rolników 
z Akademji Rolniczej w Debreczynie pod prze- 
wodnietwem prof. Ekonomji Rolniczej v. Stolpa. 
Fo przyjeździe we środę (23-go) rano i rozmie- 
szczeniu uczestników wycieczki w Domu Akade- 
mickim, przedpołudnie obrócono na zwiedzenie 
miasta, a popołudnie dla zakładów uniwerayte= 
ckich. Ogromne wrażenie wywarła na przybyłych 
zwłaszcza katedra wawelska ze swoją przebogatą, 
wspaniałą, narodową kulturą, gdzie ks. kanonik 
Korzonkiewicz doskonale uprzytomnił Węgrom 
ścisłe i liczne związki Polski z Węgrami. Wyszli 


Kobiety kaszubskie to dobre matki, TE waga ktoń Wazy S TOR au a aaa aa TANOWO OWA NE 


ce żony, wyczekujące nieraz godzinami na brze- 
gu morskim z trwogą powrotu swych mężów 
i ojców z rozhukanych fal morskich. Dzieci wi- 
dzi się tu mnóstwo, a wszystko ładne, miłe, ja- 
snowłose, . Starsi, uczący się w szkole polskiej, 
mówią już po polsku, choć z pewnym wysiłkiem: 
„Mama pši (śpi)*, „albo kotek pói lub chcę pói- 
wać (śpiewać)* — ale to wszystko razem jest 
miłe i zabawne. Oczywiście imiona tych jasnowło- 
sych aniołków są żywem zaprzeczeniem ich wy- 
glądu. Każda spotkana Zygfrieda lub Hilda to ży- 
wy obraz naszej Marysi, Kasi lub: Zosi. Kaszubi 
to jednak wielka rodzina rybaków, nie posiada- 
jących nie — prócz zagrody, kozy Żywicielki i mo- 
rza, które dostarcza pożywienia i zarobku. Mają 
tutaj dwie własne węądzarnie, skąd już wędzone 
ryby wysyłają w głąb kraju. W czasie zimy wy- 
jeżdżają tłumnie do Helu i ram łowią szprotki 
w braku innych ryb, a na każde święto lub nie- 
dzielę wracają do swych rodzin, 

Kuźnica leży w najwęższem miejscu całego 
półwyspu, dlatego uprawnych łanów nie spotyka 
się tu zupełnie. Koło toru kolejowego małe tylko 
skrawki ziemi zasadzone ziemniakami, a z drugiej 
strony toru las sosnowy około walu. ochronnega, 
ciągnący się przez cały półwysep, a za tym la- 
sem I wałem szumi już rozłewny i majestatyczny 
Bałtyk. Kuźnica stać się powinna pierw:zorzęd- 
nem naszem letniskiem nadbałtyckiem: położona 
przepięknie i nadzwyczajnie romantycznie o wiel- 
kiej, kilkokilometrowej szerokiej plaży, zatrzymy- 
wałaby nietylko wiele pieniędzy w kraju, ale po- 
ciągałaby i obcych. I nie tylko dlatego powinniś- 
my dbać o jej rozwój, Także polityczne względy 


Kraków, ul. Hetmana Żółkiewskiego 14, 
Telefon 3223. 


| Sp. 


stamtąd oczarowani i przejeci siłą naszej kultury 
ui-torycznej, o której »ojęcia dotychczaa nie mieli, 

W czasie obiadu, wydanego na ich cześć przez 
komitet w aali Kasyna Wojskowego przewodni 
czący wycieczki prot. Stolp dał wyraz gorącym 
uczuciom Węgrów dla nowej wolnej niepodlegiej 
Polski, która, jak mówił, będzie zawsze, jak da- 
wriej, przyjaciółką Węgier. Prof. Brzeziński į Dr. 
Przyborowski odpowiedzieli serdecznemi toasta- 
mi na cześć Węgier, wypowiadając nadzieję jak 
najbliższych stosunków imędzy obu narodami, ma: 
jącemi tak wiele wspólnych nici w przeszłości. 

Popołudniu zwiedzono po europejsku urządzo- 
ny Zakład weterynarji prof. Nowaku, gdzie ucze- 
stnicy węgierscy niejednokrotnie zapewniali, że 
oni ma Węgrzech, niestety, tak urządzonego ce- 
lowo i doskonale pod względem naukowym 28a 
kładu wcale nie posiadają. 


ZWIEDZANIE ZAKŁADÓW ROLNICZYCH. 


Następnie zwiedzono Zakłady Wydziału Rolni, 
Czego w Collegium Agronomicum, to jest zakłady 
hcduwli zwierząt i nauki żywienia, uprawy roli 
i roślin, jnżynierji rolniczej, chemji rolnej i bo- 
taniki, które, choć z powodu braku środków finan- 
sowych niə są jeszcze w należytej mierze rozwi- 
nięte, jednak stanowią porażne warsztaty nauko. 
we dla rozwoju nauk rolniczych. 

Drugi dzień przed południem poświęcono zwie- 
dzeniu znanego i na Węgrzech gospodarstwa na- 
siennego selekcyjnego w Górće Narodowej pp. 
Buszczyńskiego, gdzie przedstawiono gościom na- 
szym metody naszej selekcji zbóż i buraków c= 
krowych. Pięknie i doskonale prowadzone pola 
selekcyjne w Górce Narodowej wywołaty bardzo 
gorące słowa uznania prof. Stolpa, który zwrócił 
uwagę swoim uczniom, jak wiele można się w Pol- 
sce nauczy z zakresu hodowli roślin. Zwiedzo- 
n» również przed południem ogród uniwersytecki 
doświadczalny na Prądniku Czerwony, gdzie 
prof. Brzeziński pokazał ciekawe doświadczenia 
z nawozami pomoceniczemi od 30 lat prowadzone 
na specjalnych poletkach. 

Popołudniu oglądano bardzo piękne szkółki 
drzew owocowych w Garlicy Murowanej, prowar 
dzone przez Krak, Tow. Ogrodnicze pod umieję- 
tną Dyrekcją p. Gabryla, a następnie przejecha- 
no do Mydlnik, do Uniwersytecziego Gospodar- 
stwa Doświadczalnego. Tu węgierscy nasi goście 


nąkazują pozyskać sobie Kaszubów i zespolić ich 
z naszą Macierzą nie tylko sentymentem, ale prze- 
dewszystkiem interesem. Niemcy, jak mi to mó- 
wił gospodarz, u którego mieszkam, nigdy nie 
jeździli do wiosek rybackich na wywczasy letnie. 
Gnieździli się przeważnie w Helu i stamtąd ko 
munikowali się morzem. Kolei zupełnie nie byfa 
na półwyspie. Ostatnią stacją kolejową był Puck. 
Cierpieli Kaszubi z tego powodu bardzo, bo byli 
skazani na zupełne odcięcie od świata, zwłaszcza 
podczas ostrej zimy, nie mówiąc już o trudno- 
ściach z aprowizacją. To też należy du przyje- 
mnych niespodzianek zaliczyć, że Rząd polski 
zaraz w pierwszym czy drugim roku odzyskania 
brzegu połączył siecią kolejową cały półwysep, 
co niezmiernie ożywilo tutejsze życie. Jest więc 
nadzieja, że znajdą się ludzie o szerokim hory- 
zoncie, którzy z Helu zrobią przecudny zakątek. 
Wzmocni to materjalnie i przywiąże do nas Ka- 
szubów. Skazani tylko ua rybułostwo, często nie 
wystarczające na utrzymanie licznej rodziny. 
przyjmą chętnie i z radością letników, są grze- 
czni, usłużni i robią wszystko, aby było jak naj- 
lepiej. Niestóty, dużo właśnie nie ieży w ich mo- 
cy i tu przyjść z pomocą powinny: administracja 
i społeczeństwo. Przedewszystkiem trzeba poro- 
bić drogi, zbudować kilka hoteli, czy pensjona- 
tów, zaprowadzić światło elektryczne, kanaliza- 
cję 'choćby częściowo, a z czasem opłaci się to 
wszystko stokrotnie. W tym sezonie każdy z przy- 
byłych tu letników opłaca 4 zł. przy zgłoszeniu 
sly w sołectwie gminy. Z czasem kwota ta zape- 
wne zostanie podwyższona, co przy licznej frek- 
wencji uczyni już poważną sumę. której należy 
użyć na inwestycję. Sołectwo samo nie ma żądnej 
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zobaczyli bardzo pouczujące 1 ciekawe poletka 
z tysiącami odmian zbóż, doskonale się przedsta- 
wiające, które z pewnością rzadko gdzie w Euro- 
pie z taka dokładnością i w takie liczbie są pro- 
wadzone. Poletka te, stanowiące istotną osobli- 
wość i dumę Mydlnik, prowadzone przez Dra 
Waśniewskiego, wywołały jak największy za- 
chwyt naszych węgierskich gości. i 

Trzeci dzień obrócono na zwiedzanie gospo- 
darstwa w Grodkowicach į jego dwóch folwarków 
Dąbrowy i Brześcia, 


| 
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„GŁOS NARODU“ 


¿ domu baronówna Eötvös z matką i bratem. 
Otwariy się serca polskie i węgierskie, zaśpiewa- 
no wspólnie nasze pieśni narodowe, zatańczono 
oberka i czardasza i Węgrzy, jak mówili, mieli 
uczucie, że są jakby u siebie na swojej ziemi, 


WRAŻENIA Z WYCIECZEK. 


Gdy cdjeżdżali, prof. Stolp podr''! jeszc.2 
raz uorzyści naukowe, jakich doznali; oświadczył. 
że, gdy jechali do Polski, odradzano im tego, po- 


W Dąbrowie pok zał wła- | wiadając, że przecież w Polsce jest znana ;,pol- 
ścieiej majątku p. Żeleński bardzo dobrze urządzo- |nische Wirtschaft", mieli 


więc pewne wątpli- 


ną mechaniczną eksploatację pokładów. torfowych | wcści, co zastaną. Teraz mogą oświadczyć, z ca- 
oraz kultury torfowe, w Brześciu piękną obo:ę, łem przekonaniem, że to, co widzieli, przeszło ich 


dużą gorzelnię, oraz młockę żyta lokomobilą na 
polu, a w Grodkowicach selekcję z! '%, znaną od 
wielu lat w Małopolsce. Tu naszych milych gości 
spotkała bardzo miła dla nich ni”spodzianka: ro- 
dacy, którzy przmówili do nich najpiękniejszym 
węgierskim językiem: pani Karolowa Żeleńska, 


najlepsze przewidywania, gdyż widzą poważną 
pracę naukową i doskonale prowadzone gospo- 
darstwa. Wyjeżdżają z Polski z przekonaniem, że 
do Polski warto jeżdzić dla nauczenia się i to 
swoim rodakom powiedzą 


Replika mec. Szurleja. 


Mec. Dr, Szurlej, omówiwszy w replice odpo- 
wiedzialność jednostek w tłumie i odpowiedzial- 
ność przywódców tłumu, przeszedł do dalszych 
zarzutów obrony socjalistycznej, 


Przeciw samobójstwu p. Liebermanna. 


„Jeszcze jeden zarzut mówcy zgodnie sta- 
wiali — mówił dalej mec. Szurlej — przeciw po- 
wołaniu na ćwiczenia i sądom doraźnym. Słyszał 
kto o militaryzacji paskarzy —— wołał poseł Lie- 
berman, 

A któż temu winign — śmiem zapytać. — Jeśli 
pan poseł Liebermann uważa to za potrzebne, to 
niech się postara o przeprowadzenie w Sejmie, 
a jak będzie ustawa — to proszę powoływać pa- 
akarzy. To tylko od panów posłów zależy. Gdy 
mi każe władza skoczyć z trzeciego piętra — mó- 
wi p. poseł Liebermann — to ja mam według re- 
cepty p. Szurleja skoczyć, a potem dopiero zrobić 
gekurs. 

Nie, panie pośle, proszę absołutnie nie skakać. 
Ale gdyby na ćwiczenia wzywano proszę iść. 

Ponadto myli się pan poseł, bo brano koleja- 
rzy do oddziałów wojskowych — do 1-go pułku 
kolejowego, a stamtąd dawano im przydziały. 
A co do sądów doraźnych to samo ich ogłoszenie 
nie było straszne. Bo to tyiko było ogłoszenie, 
ale sądów nie było i być nie mogło. Więc nie 
było się czego bać i o eo obrażać, 


Wesołość wśród grobów. 
Z prawdziwą zazdrością słuchałem przemówie- 


inicjatywy i dziwić się temu nie można. Admini- 
Btracja powinna zacząć od rzeczy najniezbędniej- 
szych. Naprzykład zrobić drogę w lesie taką, jaka 
jest w Jastarni. Trudno zrozumieć, dlaczego tam 
wolno letnikom rozkoszować się lasem, a w Ku- 
znicy nie! Trudno przecież ciągle pływać po za- 
roce lub Bałtyku. 

Powinniśmy się spieszyć z tem wszystkiem, bo 
już ofiary naszej obojętności się mnożą. Niemal 
każdego lata traci życie kilka osób w falach Bał- 
tyku Niestety i tego sezonu, z początku lipca, 
utonęła 17-letnia p. Sawicka z Warszawy. Wszyst- 
ko bowiem zastajemy tu takiem, jakiem sama 
natura zrobiła, dopiero rozpacz nieszczęśliwych 
rodziców poruszyłą letników do glębi. Zwołali 
wiec i porozumieli się z sołectwem gminy, które 
prowizorycznie oznaczyło słupami i linami miej 
sce, gdzie można bezpiecznie się kąpać. 

Zjechali się letnicy w tym roku niemał ze 
wszystkich stron Polski, z Wilna, Lwowa, Kra- 
kowa, Poznania, ale najwięcej dała Warszawa, 
względnie najbliżej położona. Pogoda dopisuje 
w całej pełni. Kilka dni ostatnich było wyjątko- 
wo pięknych i ciepłych, bez wiatru chłodnego, 
który tu często wieje, nawet przy pełnej pogo- 
dzie. Noce białe księżycowe dopełniają uroku 
tego ustronia. Plaża roi się codziennie od różno- 
barwnych kostjumów. Słyszy się wyłącznie język 
polski Nie zobaczysz, choćbyś tego pragnął, ani 
jednego reprezentanta „mniejszości narodowych“. 
Zaczynamy rozumieć, że Bałtyk, chociaż nie jest 
modrym Adrjatykiem, niemniej jest pięknym: 
wart jest, aby go prawdziwie pokochać, 

j Zofija Szukiewiczowa. 

Kużąicą w lpw, 


nia kolegi Heskiego. — Tyle dowcipu, tyle weso- 
łości. —_ Tu groby zabitych, tu trumny żołnierzy, 
a nasz przemiły kolega Śmieje się, wśród grobów 
tańczy sobie wesoło, nad trumnami skacze, Ścią- 
ga wszystko w dół, do poziomu Pietrzyka, Fire- 
ckiej. Pietrzyk — Winkelryd, Firecka — Joanna 
d'Are, Przeprowadza zupełne zrównanie tego, co 
wzniosłe, z tem, co marne, tragedji z farsą. Może 
wzniosłość będzie mieć pretensje, że to jej ko- 
sztem, ale zato było na rozprawie o 6 listopada 
bardzo wesoło, I ja się śmiałem i to tak mocno, 
że boję się na to przemówienie odpowiadać, abym 
się znowu nie musiał... śmiać! 

Straszyło nas dwóch obrońców, że skazanie 
oskarżonych to robota dla Lenina, że popychamy 
ich w objęcia komunistów. Dziwne to, gdy to 
mówi człowiek, znający życie polityczne, bardzo 
dziwne, gdy to mówi polityk praktykujący i do 
tego senator (p. Zubowicz). Nie wiedzą, że 


MÓWI PRZEZ NICH STRACH. 


I poddać się chcą strachowi mniejszemu, aby 
uniknąć większego. Nie wiedzą, że ustępstwa ze 
strachu nigdy nikogo w polityce nie zjednają, a 
tylko wzmacniają dalsze żądania, 

Ustępstwa należy robić tylko wtedy, gdy spra- 
wiedliwość i sumienie tego wymaga, a więc zaw- 
sze z przekonania, a nigdy ze strachu, Czy wy 
sądzicie, że ustępstwami zrobicie ze socjalistów 
partję mieszczańską? Ich racją bytu jest właśnie 
walka. Jeśli poszliby z nami, to nie krzykną ich 
zwolennicy zdrada i pójdą wtedy dopiero do ko- 
munistów. Tylko nasza nieustępiiwość w rzeczach 
zasadniczych może być hamulcem ich podbojów. 

Ustąpić, a nie wierzyć w słuszność tych 
ustępstw, ustąpić dla spokoju, w obawie walki, 
to poddanie się, to przegrana, pochodząca z nie- 
wiary w siebie. Tylko wola zwycięża — tylkn 
silna wola zwycięża słabą. Wierzyć trzeba i wal- 
czyć, a.zwycięstwo pewne. 


Konsekwencja socjalistów, 


Powiedziałem, że potrzebujemy zagranicy, że 
chcemy od niej pożyczki, a nie budzimy zaufania, 
bazkarność zbrodni jeszcze to zaufanie zmniejszy. 

Na to panowie posłowie uderzyli w górny ton. 
Jakto, pożyczka zagraniczna i zasądzenie. Dla 
marnej pożyczki, za miskę soczewicy żądać zasą- 
dzenia. I byłem pełen radości słuchając ich gro- 
mów na mój materjalizm, Przejęli się przecież, 
mojemi argumentami, że nie materjalne pobudki 
rządzić nami powinny, 

Ale cóż z tego, kiedy nie byli konsekwentny- 
mi i równocześnie uzasadniali, że to nędza, że 
bieda są przyczyną zajść z 6 listopada. Z tabel 
rzucali cyfry o spadku dolara, ciągle mówili o dro- 
Żyśnie, pensjach i pieniądzach. A więc, niestety, 
wysuwali pieniądz jako zagadnienia naczelne. Cóż 
dziwnego, że ja ich rozumowaniem chciałem iść 
| wykazać im, że do tego pieniądza nie dojdą 
swojemi drogami, 

A oni wołali o pieniądze, o wyższą płacę, pio- 
runowali na rząd, że pieniądz obniżył się, a równo- 
cześnie wołali: precz z pieniądzem — precz z ma- 
terjaizmem! Nie przekonywa taka argumentacja. 


Nie twórzcie bohaterów! 
wołał sen, Zubowiez. — Tak, nie twórczcie — od- 
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ścią. Patrzcie oto na skutek przemówienia posła 
Livbermanna. Oskarżony Borys Rajtarow zgodził 
się zostać w Polsce i pracować dla niej. Dreszca 
mnie przejmuje na myśl o tem. A ja już w mars 
widziałem go obsypanego dostojeństwami w Repu. 
blice Rad, On jednak sądzi, że tego samego tu się 
doczeka, Chciałbym, abyście wiedzieli, czy to pań 
Borys Rajtarow z własnej pilności chce nas sobą 
uszczęśliwić, czy też pod wpływem jakichś : a* 
tebnień z zewnątrz. Mówi nam, że stąd nie odej- 
dzie, bo przekonał się, że tu połe do pracy. — 
Smutny to efekt mów obrończych, jeśli przekę» 
nały Borysa, że tu dla niego pole do pracy“, 


Lapowiedzi rewolucyjne. 

Następnie przechodzi mówca  ńżne zarzuty 
okiony i wykazuje, że wina oskarżonych niezam 
nie zostaje zmniejszoną, 

„Obrońca p. Klemensiew:cza powiedział o nim, 
że jest raz Maraiem, raz burżujem, Znamy ta- 
kich. Podczas rewolucji francuskiej był niejaki 
Fcuche, który rozkazał zburzyć wieżyczki pała: 
ców i dzwomniee kościelne, gdyż wynoszęe się po- 
nad resztę budowy, rażą republikańskie uczucia 
cuwności, Tenże to pan Fouché nosił zą Napolede 
úa tytuł księcia Otranto. 

A terz kolega Wożniakowst!, ©-lak-katoik, 
bezpartyjny. — W czyjem jednak imieniu przema- 
wiał, nie wiem, bo o żaunym cz:lurźotym nie 
wspominał, Może więc tylko w swojem i to było- 
t» jedyną pociechą. Mówił o zgniliźnie polskiego 
społeczeństwa. O chłopie, 1 którzgo zobaczył tyl- 
kə rzeź 46-g0 roku, a sziachcie, eo przez tysiąe 
la dziejów Polski nie n)? robiła, tylko przy Frans 
giszku Józefie I. stała i stać chciała i o inteligen- 
cji, tej źle płatnej słudze szlachty. A wśród całej 
zgnilizny tylko robotnik zdrów — i tylko wę fæ 
brykach robi się Polskę, 

A po tej historjozofji przechodzi obrońca da 
polityki i grzmi: 

Pravica urządzała pogromy żydowskie! Pra 
wica chciała zabić Daszyńskiegoi W uniwersytecie 
warszawskim rzuciłą bombę na profesora za to, że 
był wolnomyślnym! Dość tych cytat, 1 teraz zam 
kończenie tej strasznej mowy Polaka-katolika: 

„Wyrokiem waszym panowie przysięgli macie 
powiedzieć, czy moment rewolucji nadszedł Na 
razie jest zawieszenie broni, ale gdy wydacie wy- 
rok zaządzający, zawieszenie zostanie zerwane”. 

Czy słyszycie Panowie i rozumiecie? Musicie 
uwolnić, bo inaczej na ulicach Krakowa znowu 
ginąć będą Żołnierze, Musicie uwolnić, bo mamy 
broń u nogi i zaraz rozejm wypowiedzieć możemy, 

Musicie uwolnić, bo inaczej wam biada, bQ 
inaczej nadejdzie moment rewolncji. 

Jeśli zbrodnia z 6-gu listopada nie będzie bez- 
karną, to ją powtórzymy. 

Wobec tego nie mam odwagi namawiać, abyś- 
cie byli bohaterami. Więc ulęknijcie się i poddaj» 
cie się terrowi. Może to was. na pewien czas ura- 
tuje. 

Szukał kolega Bross w dziejach Austrji buntu 
i rozruchu i nie znalazł go. A Polska — 6 lat ży- 
je — i bunt ma. I bunt ten żąda bezkarności! 
I drwi ze słów własnych obrońców, drwi, kiedy 
poseł Śmiarowski mówił, że wśród nich jest 18 
ochotników, trącali się łokciami i śmiali się z tej 
liczby, czy też z tej ochoty. Gdy się losy ich 
rozgrywają na tej sali, gdy tylu ludzi szuka z tru- 
dem prawdy w tej sprawie — oni chodzą po plan- 
tach, Kiedy obrońcy ciągną ich za włosy na 
szezudła bohaterskie, jeden za drugim wychodai 
bez żenady — na papierosa. 


Najpierw zrobili tragedję - a teraz farse. 


I jeśli się ich nie uwolni — grożą, już nie oni, 
ale za nich — grożą, powtórzeniem rewolucji, — 
Rozejm zerwiemy, Werndle znajdziemy, a obecnie 
po doświadczeniu tak bugatem znajdzie się coś 
więcej i będziemy prowadzić ciąg dalszy. A inny 
mówca grozi rewolucją już nie tylko na ten wy- 
padek, ale wogóle. Niech tylo nisuozciwi staną 
na czele rządu. A uczciwość oceniamy my. f”% 
uczciwym był Witos, Kiernik, Niedżuzo trzeba 
czekąć na powód do rewolucji, 

A małoduszność polska wyłazi trwożliwie  ' 3- 
tów i jęczy i szepce: Ustąpcie, bo do komunistów 
pójdą, wszakże to tylko zajścia G6-gu Ustopada 
nie zbrodnia. A w cztery oczy oburają się al 
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dni, ale zawsze kończa: „Tylko mnie nie wołaj- 
cie na świadka, bo mi życie miłe. 

Widzę tylko ludzi przestraszonych i ludzi sie- 
jących postrach, Wśród tych warunków, ma z ya- 
szyen ław przemówić sumienie Polski. Zlękniecie 
se. czy nie — wasza rzecz, Ani proszę, ani żą- 
dam, ani straszę — lecz ufam, 

A wtedy odpowie wam naród zgodnem eciiem; 
wtedy będziecie głosem Polski ij głosem tych, co 


„GŁOS NARODU" 


żebraczych, czy też płaszczem królewskim okryta. 
Czy będzie w niej dobrze, czy źle — bo i gdzież 
żyć ną kuli ziemskiej poza nią? Czy będą rozka- 
zywać źli, czy dobrzy, bo oni miną — a Polska 
zostanie. I kiedy każe Żyć, to żyć będą i w chło- 
dzie i w głodzie i o nagrodę upominać się nie 
będą. 

A kiedy każe zginąć, to zginą i pytać nie bę- 


bą, kto kazał i kogo mają bronić i pójdą z osta-. 


Polski nie straszą, ani Polsce nie grożą, ala jej|tnią na ustach modlitwą: „Nie nam, nie nam, ale 
służą. Co idą za nią, czy będzie w łachmazaeł | imieniowi Twojemu bądź chwała — o Polskot* 


Resume przewodniczącego Dr. Markiewicza. 


Wczorajszy dzień rozprawy rozpoczyna prze-| jej oporu. Obowiązek w tym kierunku idzie bar- 
wodriczący radca Markiewicz od wygłoszenia re-| dzo daleko. Ustawa mówiąc o zbrodniach buntu 


sumć. Obrona stawia wniosek, aby przemówienie 
przewodniczego było protokołowane. Przewodni- 
czący czyni zadość życzeniu obrony, poczem za- 
znacza, że będzie się opierał Ściśle na wynikach 
rozprawy, Uspakaja adwokatów, że podobnie jak 
dotąd, tak i w czasie resumé nie padnie ż jego 
ust ami jedno słowo, któreby: mogło wpłynąć na 
werdykt. 


Resumé przewodniczącego podzielić można na, 


trzy części: prawną, ogólną, oraz szczegółową. 


Kwestja prawna 

przedstawia się w. stneszczeniu następująco: 

Czyn listopadowy odnieść należy do 16 prze- 
stępstw, głównie zaś do zbrodni buntu i rozru- 
chu, Na pierwszy plan wysuwa się interes Pań- 
stwa, którą musi mieć zapewnione warunki pra- 
widłowego, twórczego bytowania. W. konstruk- 
cji państwowej jednym z głównych czynników 
są urzędy państwowe. Zamachy na nie mogą wy* 
wywołać poważne wstrząśnienia, Bunt i rózruch, 
oto jedne z najbardziej radykałnych Środków, ja- 
kie prowadzą do zachwiania podstawy państwa. 
Ustawa określa bunt (par. 68 u. k.), jako czynienie 
zwierzchności gwałiawnego oporu. Zwierzebnością 
jest tuk wojewoda, jak i posterunkowy. 

Drmgiem chąrakterystycznen, znamieniem bun- 
tu jest „skupianie się wżelu osób. Przez skupia- 
nię rozumieć należy nietylko sam fakt zgroma- 
dzenia, ale porozumienie, celem prowadzenia akeji 
na wspólną rękę. Przy ocenie zbrodni ważne zna- 
czenie ma stwierdzenie okoliczności, czy porozu- 
mienie nastąpiło uprzednio, czyteż w chwili, gdy 
zgromadzeni postanawiają doraźnie wystąpić 
z oporem przeciw władzy. 

Ce jest specjalnie niebezpiecznego w zbrodni 
buntu? Oto niebezpieczny jest charakter wzajemne- 
go oddziaływania, przezco siła i wola tłumu zy- 
Bkują na sile. Do każdej zbrodni potrzeba złego 
zamiaru, j 

W dalszym paragrafie jest mowa o uczestni- 
kach. Ważną rolę odgrywają okoliczności, czy 
uczestnicy: przyłączyli się do tłumu w początkach 
skupienia, czyteż w toku akcji. U sprawcy musi 
być przyjęte, świadomość celu skupienia się, oraz 
zamiar czynienia władzy oporu, 

ZBRODNIA ROZRUCHU 
jest buntem specjalnie kwalifikowanym. Różnice 
polegają na tem, że zgraja dopuszczająca się 
czynów karygodmych, musi stanowić większą ma- 
sẹ, przedstawiać większe  miebezpieczeństwo ze 
względu na Środki przez nią stosowane, wskutek 
czego zachodzi konieczność użycia pomocy 
„nadzwyczajnej siły”, a więc wojska. 

Z czego okaże sią konieczność użycia nadzwy- 
czajnej siły? Trzeba tu badać całą sytuację, oraz 
przyczyny wybuchu rozruchu, W pierwszym rzę- 
dzie niewystarczająca pomoe władz powołanych 
bezpośrednio do czuwania nad porządkiem (po- 
Ticja), Niektórzy komentatorzy, jek Heft, widzą 
konieczność równoczesnego użycia policji I wojska. 

Zbrodnie buntu i rozruchu są szczególniej ty- 
mi ostrymi środkami, które godzą w istotę Pań- 
stwa, 

Są jednak wypadki, gdy pewna działalność 
wladzy państwowej nie jest strzeżona prawem, 
gdy gwałt może być bezkarnym, Do wypadków 
takich zaliczyć należy targnięcie się władzy na 
życie, wolność i majątek obywatela. Wówczas 
nawet gwałtowny opór jest usprawiedliwiony, 

Pod te specyficzne wypadki bezkarności oporu 
nie mcżna zaliczać zbrodni buntu i rozruchu, któ- 
re godząc bezpośrednio w jednolitość i całość 
państwa, są czynami karygodnymi. W zasadzie 
obowiązuje poza wypadkami bezkarności bez- 


i rozruchu, odróżnia sprawców, współsprawców 
ł współwinnych, t. j. fizycznych pomocników, 

Podżegacz odpowiada: 1) w granicach własne- 
ga ziego zamiaru, 2) w granicach tych skutków, 
jakie wywołał fakt namowy. W: tym drugim wy- 
padku zachodzi zbrodnia współwiny, Sprawca czy- 
nu  karygodnego dopuścił się bezpośredniej 
zbrodni, E 

Ale nietyko zbrodnią dokonana jest karana, 
ale i samo usiłowanie wykonania zbrodni podlega 
karze, 

KWALIFIKACJA PRZESTĘPSTW, 

Oprócz tych głównych przestępstw, zachodzą 
także i inne przedstępstwa, jak np. gwałt publicz- 
ny i wymuszenie, t. j. złośliwe działanie wśród 
okoliczności szczególnie niebezpiecznych, Kwalifi- 
kacja gwałtu publicznego wymaga również złe: 
go zamiaru. Sam fakt usiłowania popełnienia tych 
przestępstw, jak ograniczenia wolności publicz- 
nej, jest zbrodnią, przyczem ważnemi okoliczno- 


ściami są sposób działania, oraz indywidualność, 


i stosunki osoby, przeciw której zbnodnia jest 
skierowama, 

Czyny przestępcze Klemensiewicza, Zająca 
i t. d. noszą cechy gwałtu publicznego, miano- 
wicie zbrodni wymuszenia i ograniczenia osobistej 
wolności, Nawet bezskuteczne namawianie do 
przestępstwa podlega karze. 

W dalszym ciągu swoich wywodów przewo- 
dniczący omawia kolejno istotę sprzeniewierzenia, 
oszustwa i wyłudzenia, Co do osk, Stańczyka, to 
zarzucona mu zbrodnia ma kwalifikację w tem 
brzmieniu, że publicznie przed więcej ludźmi wzy- 
wał i nakłaniał do czynów przez ustawę zakaza- 
mych, a więc bezprawnych. Takim czynem było 
namawianie kolejarzy do wstrzymania się od służ- 
by wojskowej. 

ZEBRANIA I POCHODY. 

Oprócz ustaw karnych, mamy jeszcze i inne 
ustawy, które również można nazwać karnemi. 
Szczególniej ważne są tu przepisy obowiązującej 
ustawy z roku 1867. Wyrażona w nich jest ko- 
mieczność poprzedniego przyzwolenia władzy, 
na odbycie zebrania, pochodu, czyteż manżtestacji, 
oraz uprawnienie urzędu du zakazania zgromadze- 
nia, o ile bezpieczeństwo publiczne 1- porządek 
prawny mogą być narażone na niebezpieczistwa, 
względnie o ile cel zgromadzenia sprzeciwia Się 
ustawom karnym, 

Co do kwesiji dowodów (postępowanie pro- 
ceduralne), ustawa przewiduje wielką ilość środ- 
ków, zmierzających do wykrycia prawdy, Użycie 
wszystkich takich środków jest dozwolone i wy- 
magane, z wyjątkiem jednego, t. j. wymuszenia. 
Wszelkie zeznania wyciągnięte pod groźbą bicia, 
mie mogą być brane w rachubę. Wyraźne pod tym 
względem zastrzeżenia zawiera par. 25. Oskarże- 
ni i świadkowie w. obecnym procesie składali ró- 
żnorodnę zeznania, inne w śledztwie policyjnem, 
inne ną rozprawie. Sędziowie przysięgli winni 
wniknąć w. przyczyny taktyki podsądnych j świad- 
ków i swobkodnem przekonaniem rozstrzygnąć, 
które zeznania są prawdziwe. 

Mówiono wiele o niemiłosiernem  pokalecze- 
niu, 0 aiuputowaniu procesu. „Ja, jako przewodni. 
czący — mówił Dr Markiewicz — muszę stwier 
dzić, że trybunał dołożył wszelkich starań i po- 
szedł bardzo daleko, aby środki dowodowe, zmie- 
rzające da wykrycia prawdy, zostały wprowadzo- 
ne i przeprowadzone”, 


Strona ogólna. 


Przechodząc dv scharakteryzowania części o- 
gólnej, przewodniczący omawig sytuację, jaka wy- 
tworzyła się z końcem ub. r. Rząd — mówi radca 


względne posłuszeństwo władzy, i nieczymięnia | Markieyicz == wychodził z założenia, że pracowai- 
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kom państwowym strajkować nie wolno, to też 
uważał, że należy wydać tego rodzaju zarządzenia, 
któreby strajk generalny uniemożliwiły, 

Ukazały się dwa zasadnicze zarządzenia: min. - 
spraw wewn., oraz władz wojskowych w sprawie 
powołanią do służby wojskowej. Zarządzenia oñ- 
niosły ten skutek, że strajk ekonomiczny prze- 
Szedł w polityczny. Dla całego Państwa wycano 
zakazy zgromadzeń nawet poselskich. Kiedy posło- 
wie P. P. S. starali się o odbycie zgromadzenia 
poselskiego w dniu 6 listopada, władze odmówiły, 
gdyż inicjatarowie zebrania nie mogli dać gwaran- 
cji bezpieczeństwa delegata władzy państwowej. 
Kwestją sędziów przysięgłych jest rozważyć, czy 
zerządzenia te były celowe, oraz ocenić wypadki 
z dnia 5 listopada, kiedy to obrzucono policję ka» 
mieniami i flaszkami, 

„A teraz co do przemówień poszczególnych 
mowców. Świadkowie zeznali, że 


ZAPOWIADANO ROZLEW KRWI, 


opanowanie ulicy, grożono powieszeniem wojew?- 
ay, namawiano do bicia i t. d. Zaznaczam, że ta. 
kie przemówienia były wygłoszone w dniu 5 isto- 
pada, a jak oskarżenie publiczne twierdzą one ws. 
wołały nieszczęśliwe wypadki. „I co panów uđe- 
rza? — pyta się przewodniczący. — Obrona twier« 
dzi, że jedynie zarządzenia wywołały porwanie się 
tłumu na władzę. Musicie sobie ponownie uprzy 
Lomnić, co jest przedmiotem pytań odnośnie dą 
buntu i rozruchu i w tej materji odpowiedzieć. (o 
do kwestji rozporządzeń, to muszę się powołać na 
art. 10—13 ustawy o powszechnej służbie wojsko- 
wej, na których to postanowieniach opariy się 
władze wojskowe. Ustawa nie przewiduje żadnych 
ograniczeń co do sposobu i grup ludzi, jakie mogą 
być powołane, Odnośnie do prawomocności z4- 
dów doraźnych są podzielone zdania, W każdym 
razie dowództwo korpusu miało formaine prawg 
ogfoszenia takich sądów“. 

Tłem zajść był zakaz zgromadzania się Í urzą. 
dzania pochodów. Co do tej kwestji — wywędzi 
przewodniczący — zwracałem już panom uwage i 
wyjaśniałem, w jakich wypadkach władze mają 
prawo wydawania zakazów. Podnoszono tu zarzu- 
ty, że niewłaściwa władza wydała zakaz. Da wy- 
dawania zezwoleń czy zakazów powołana jeat Dy- 
rekcja policji, jednak władze administracyjne nia 
są obowiązane do przestrzegania kolejności. gdy. 
idzie o kompetencję w wydawaniu zarządzeń. To 
też i w tym wypadku nie ma mowy o niewłaściwej 
władzy, 

Przewodniezący przechodzi następnie porządek, 
w jakim następywały 

POSZCZEGÓLNE EPIZODY 
zajść 6-listopadowych. 


Panowie — mówi przewodniczący — mają ze- 
znania p. Marka i komisarzy i wyrobią sobie mla- 
nie co się stało. Kordony policyjne miały za za- 
danie wstrzymanie naporu tłumów. Kordowy przer- 
wano, wojsko rozbrojano, na oddziały policyjne 
spadły kule. Według zeznań świadków, policję 
bite i rozbrajano. Panowie skreślą sobie obraz sy- 
tuacji i zastanowią się nad przyczynami tych fak- 
tów. Ważnem będzie osądzenie okoliczności, jakie 
uprawnienia przysługują policji i wojsku na. wysa- 
dek zaatakowania ich, Par. 25 instrukcji wojsko- 
wej mówi jasno o potrzebie użycia broni“. 

Przawodniczący cytuje odnośny puragrat. Se- 
dziowie mają osądzić czy władza utrzymała się 
w granicach uprawnień. W dalszym ciągu radca 
Markiewicz kreśli obrazy szarży! ułanów i powołuje 
się na zeznania świadków. 

Zastamowić się dalej należy czy był taki czad 
walki, aby przywódcy zawezwali tłum do uspo:o- 
jenia, Otóż gen. Becker, który był na miej cm, 
stwiendził, że można było wykorzystać momefi, 
aby odebrać broń od tłumu. Była to chwila może 
30-minutowa, może 20-minutowa, bezpośrednio 
przed szarżą ułańską, 

Przeważna część przemówień obrony obracała 
sią około zarzutów prokuratora eo do przygoto- 
wania z góry rozruchów. Przewodniczący przyta- 
cza zeznania świadków, którzy już o wczesnej go- 
dzinie rannej 6 listopada słyszeli zapowiedzi rozia. 
wu krwi i widzieli broń niesioną przez robotników. 
Przypomina następnie zeznania samych oskarże- 
nych. Wynika z nich, że przygotowania do rozru- 
ehów miały istotnie miejsce i że akcja bojowa 
prowadzona była z całą strategją wojskową. Mow- 
ca porusza wreszcie kwastję rozejmu į cytuje ze- 
znanią świadków, poczem przechodzi do omówte- 
nia wyniku rozprawy odnośnie do poszczególnych 
oskarżąnychy R” Só 


p 
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„GLOS NARODU" 


Br. 0. 


Strena szczegółowa. 


Po zobrazowaniu części ogólnej, przewodni- 
czący przeszedł do omówienia winy, poszczegól 


nych oskarżonych, Opierając się na wynikach roz- 
prawy, przypominał zeznania Świadków dowodo- 
wych i odwodowych, przyczam w Świetle bezstrom- 
nych uwag podawał reasumcję dowodów winy. 


Dzisiaj odbędą przysięgli naradę, 


Do godziny 3 po południu Dr Markiewicz omó- 
wil wyniki rozprawy odnośnie do 9-ciu oskarżo- 
nych, a po południu omówił stopień winy dal- 
szych 15-tu podsądmych, Dzisiaj koło godz, 11 
rano nasiąpi Zakończenie Tesumć, poczem sędzio- 
wie przysięgli udadzą się na naradę, Jak długo 
potrwają obrady, trudno przewidzieć, Można przy- 


pom 


Q 
Z POLSKI I ZE ŚWIATA. 
Rzadki jubileusz. 

W Wiełowsi (pow. Tarnobrzeg) odbyła się 
20 lipca podniosła uroczystość 60-letniego jubi- 
leuszu kapłaństwa ogólnie szanowanego tamtej- 
szego proboszcza, prałata ks, S. Rudnickiego. 
Sędziwy jubilat położył wielkie zasłuri na niwie 
pracy duszpasterskiej t narodowej. Jako kleryk 
seminarjum duchownego w Przemyślu, brał udział 
pośredni w powstaniu r. 1863 przez dowożenie 
amunicji i ukrywanie powstańców w. murach se- 
minarjum. W charakterze proboszcza w Golcowej 
rozwinął działalność około organizacji Kółek rol- 
niczych, budowy dróg, zaszczycony wyborem na 
delegata pow. do Zarządu gł. Kółek rolniczych, 
członka Rady powiat, w Brzozowie. Oceniając 
potrzebę uświadomienia politycznego ludu, współ- 
pracował w swoim okręgu z Ś. p. ks. Stojałowskim. 
Na posterunku proboszcza w Wielowsi od 1904 r. 
pełmił funkcje dziekana i został mianowany houo- 
rowym kanonikiem Kapituły biskupiej w Prze. 
myślu. Starzec cieszy się jeszcze czerstwem zdro- 
wieim mimo 89 lat wieku i z ujmującą uprzejmo- 
ścią przyjmował życzenia w dniu swego brylan- 

eż jubilsuszu od miejscowych parafjan, Ka- 
pituły przemyskiej, okołicznego duchowieństwa 
1 inteligencji, 


Rocznica 70-lecia Jacka Malczewskiego, 

W roku bieżącym przypada rocznica 10-lecia 
wielkiego artysty naszego, Jacka Malczewskiego. 
Niestety, więcej roczmieą tą zajmuje się zagranica, 
aniżeli my. Tak n. p. pisma czeskie w słowach peł- 
nych uwielbienia otnawiają twórczość największe- 
go artysty polskiego doby obecnej, Najpoważniej- 
szy miesięcznik artystyczny „Diło” zapowiada, że 
numer paździeimikowy będzie całkowicie poświę- 
omy twórczości Malezewskiego i zawierać będzie 
reprodukcje najprzedniejszych jego dzieł, Z Cze- 
chosłowacji nadeszły również listy z prośbą o ze- 
branie wszystkich artykułów pism polskich, oma- 
wiających twórczość Malczewskiego. 


Niesłychane zajście 


miało wczoraj miejsce w sądzie w Chrzanowie. 
Przed sędzią Stawarskim stanął kolejarz Adamanek, 
oskarżony przez małżonków Zaimanów. o obrazę 
czci. Zatarg ich powstał na tle mieszkaniowem. 
Po przeprowadzonej rozprawie sędzia skazał Ada- 
manka na dwa dni aresztu. Już w czasie roz- 
prawy Adamanek zachowywał się bardzo wyzy- 
wająco, w następstwie czego sędzia zagroził mu 
również 2-dniowym aresztem, a po ogłoszeniu 
wyroku wyjął rewolwer i skierował go w stronę 
sędziego. Padł strzał, kula jednakowoż chybiła 
celu, Na sali powstała panika, Adamanek strzelił 
jeszcze kilka razy, raniąc trzy osoby. Do szaleńca 
podbiegł znajdujący się na sali przodownik P. P., 
Michalski, który Adamanka ukezwładnił, odbie- 
rając mu broń, poczem osadąono go w wię 
zieniu, A 

Wzrost bandytyzmu we Wschodniej Małopolsce. 


Jak donosi lwowska „Gazeta Codzienna", we 
wschodniej części naszego kraju mnożą się w za- 
straszający sposób szajki bandyckie. Słychać o 
powstawaniu coraz nowych band w powiecie jawo- 
rowskim, mościckim, gródeckim, żółkiewskim, so- 
kalskim i innych. 

Jak policja zdołała ustalić, bandy te składają 
się w pierwszym rzędzie z dezerterów wojskowych, 
którzy uciekłszy z szeregów, chronią się z obawy 
przed odpowiedzialnością karną w lasach, i stam- 
tąd czynią wypady zbójeckie, w pierwszyrą rzędzie 


puszczać, Że wieczorem ogłoszą werdykt, O ile 
werdykt będzie znany przed godz. 11 wieczorem, 
to podamy go do wiadomości naszych czyteini- 
ków w specjalnych dodatkach, załączonych do 
dziennika piątkowego Wyrok zapadnie prawdo- 
podobnie w piątek rano, 


rabunkowe, nie odważając się jeszcze zbytnie na 
menderstwo4 
t D Onn |. 

FALA SAMOBÓJSTW W WARSZAWIE. 
Pisma warszawskie .notują ponownie tragiczną 
kronikę samobójstw. Ostatnio targnęło się na 2y- 
cie pięć osób, wszyscy mężczyźni w młodym wie” 
ku od 21 do 27 lat, w. tem znowu jeden żołnierz. 
Uderza fakt, że zawsze na kilka wypadków sa- 
mobójstw. spotyka się nazwisko żołnierza. Jest 
to stanowczo niepokojącym objawem. 

LIKWIDACJA STRAJKU ROLNEGO NA PO- 
MORZU. Trwający już od dłuższego czasu strajk 
robotników rolnych na Pomorzu został w zupeł- 
ności zlikwidowany. Związki zawodowe zadecy- 
dowały o powrocie do pracy i uchwałę swą prze- 
prowadziły. Strajkiem objęte były powiaty: 
tczeweki, starogardzki i lipski.. Związki zawodowe 
zobowiązały się wobec strajkujących do przepro- 
wadzenia ich żądań w drodze legalnej, Zaznaczyć 
należy. że zlikwidowany strajk miał do pewnego 
stopnia podłoże komumistyczme, Związki zawodo- 
we z niem się nie solidaryzowały, 

BRAK FRYZJERA-KATOLIKA W KOLBU- 
SZOWEJ. Obywatelstwo katolickie z Kolbuszo- 
wej prosi nas o zamieszczenie zawiadomienia, że 
w mieście brak fryzjera-katolika, 

KONGRES ROLNICZY W WARSZAWIE» 
Międzynarodowa komisja do spraw rolniczych, 
która niedawno zakończyła swe prace, odbywające 
posiedzenia częściowo w Paryżu, częściowo w Lon- 
dynie. Na wniosek przedstawiciela polskiego, re- 
daktora „Gazety Rolniczej”, postanowiła zorgani- 
zować dwumasty międzynarodowy kongres rolni- 
czy w. Warszawie 1925 roku. 

SAMOBÓJSTWO ZREDUKOWANEGO KON- 
DUKTORA. W dyżurce konduktorskiej na stacji 
Warszawa-Praga powiesił się na pasku, umoco- 
wanym na klamce, 42-letni Wawrzyniec Piechal, 
zredukowany konduktor kolejowy; 

ARESZTOWANIA KOMUNISTÓW. W dniu 
onegdajszym policja warszawska dokonała szere- 
gu aresztowań komunistów, Wyniki 84 na razie 
trzymane w tajemnicy. 

37 MILJONÓW KOOPERATYSTÓW. Z okazji 
wrześniowego kongresu spółdzielczego, który od- 
będzie się w Gandawie, warto przypomnieć staty- 
stykę kooperatyww, W chwili obecnej na całym 
świecie znajduje się 84 tysięce kooperatyw, liczą- 
cych 37 miljonów członków. Międzynarodowy 
Związek kooperatystów z siedzibą w Londynie 
licay 60 tysięcy -stowarzyszeń spółdzielczych 
z 23 miljonami członków. 

O TABLICĘ PAMIĄTKOWĄ DLA BYRONA 
W KATEDRZE WESTMINSTERSKIEJ, Obecnie, 
jako w setną rocznicę śmierci Byrona, wypłynęła 
znowu sprawa wmurowania mu pamiątkowej ta- 
Łlicy w katedrze w Westminster, w t. zw. „poets 
comer“, Dziekan katedry i kapitułą odmówiła jæ 
dnak swej zgody na to. Trzeba przypomnieć, że 
już od stu lat eo pewieu czas wypływała ta 
sprawa i zawsze zarząd katedry nie zezwala na 
uczczenie pamięci wielkiego poety Anglji. W je- 
dnym z ostatukh mumerów „Times'u* ukazał się 
wobec takiego stanowiska kapituły protest, pod- 
pisany przez sześciu ostatnich premierów angiel- 
skich i szereg wybitnych literatów, jak Thom'a 
Hardy'+go, Wells'a, Conan-Doyle'a i wielu innych, 

ZGON FERUCCIA BUSONI'EGO. Z Berlina 
donoszą. Że w niedzielę rano zmarł tam jeden 
z najwybitniejszych współczesnych pianistów, 
a zarazem utalentowany kompozytor i pedagog, 
Faruccio Busoni, w 58 roku życia, po przebyciu 
kilkumiesięcznej ciężkiej choroby serca, 

KONGRES STANU ŚREDNIEGO. Międzyma- 
rodowy kongres stanu średniego odbędzią się 


w dniach 2 do 5 września. Pierwsze posiedzenia 
powitalne delegatów odbedzie się w Bernie, nas 
stępne zaś posiedzenia adbędą się w Interlacken. 

INSTYTUT WSPÓŁPRACY INTELEKTUAL- 
NEJ. Prof. Bergson zawiadomił komisję współ- 
pracy intelektualnej przy Łidze Narodów, że rząd 
francuski ofiarował Lidze Narodów lokal i fundu- 
sze, potrzebne na utworzenie w Paryżu instytutu 
współpracy intelektualne; ursądzonego podobnie 
jak Międzynarodowy lnsiv:ut rolniczy w Rzymie. 

GOŚCINNE WYSTEP* EWIGRANTÓW PA- 
LESTYŃSKICH. Jak unuoszę dzienki wiedeń- 
skie, policja aresztowała pięc'« młodych ludzi, po- 
chodzących z Łodzi. Są nimi: Leon Glicestein, 
Mendel Szulman, Natan Bochner, Dudek Stern- 
feld i Samuel Geissler, Pierwsi dwa oskarżeni są 
o współudział w rozszerzaniu fałszywych ban- 
knotów dolarowych, pozostali o zbra'nię wymu- 
szenia na dwóch pierwszych. Wszyscy aresztowa»= 
ni twierdzą, że przybyli do Wiednia tylko w prze- 
jeździe i że udają się do Palestyny. 

OLBRZYMI POŻAR W KRÓLEWCU. W dzie:- 
nicy portowej Królewca powstał wczoraj runo 
olbrzymi pożar, który zniszczył wielkie ilości 
składnie. Przyczyną pożaru był: przypuszczalnie 
krótkie spięcie. 

ŚMIERĆ 64 OSÓB řOD GRUZAMI. ;* noszą 
z Madras: Wskutek wylewu judna ze szkó: Jicz- 
nych zawaliła się. Pod gruzami zralazło Śmieró 
64 uczniów wraz z profesurami. Oprocz tero, jost 
wielu rannych. f 

CAŁEJ ROSJI GROZI GŁÓD. Urz9'0wa prasa 
sowiecka przyznaje, iż zbiory tegórocz = wypadły 
jak najgorzej i są jeszcze mniejsze, niż w głodo- 
wym roku 1920. Na Ukrain::, która w produkcji 
zboża wśród państw związkowych odgrywa decy- 
dującą rolę, liczyć można najwyżej na 10% nor- 
malych zbiorów. Żniwa nad dolną Wołgą prze” 
padły zupełnie, częściowo z powodu złych warun- 
ków atmosferycznych, częściowo z powodu sła- 
bych zasiewów. Obawiają się tam katastrofy gło- 
dowej w całej Rosji. 

RENEE LE WEZYR E EIT O ZOOM 


Poświęcenie największej katedry w Anglii 


W dniu 20 b. m. odbyło się w Liverpoiu uros 
czyste poświęcenie nowej katedry; która jest naj- 
większą w całej Anglji, a trzecią co do wielko- 
ści ze wszystkich całego globu. 

Kierownikiem budowy jest architekt Giles 
Gilbert Scott, który w 2i roku życia sporządził 
cały plan budowy, a jury przyznała mu palmę 
pierwszeństwa. 

Ceremonjał poświęcenia, uświetniony obecno- 
ścią pary królewskiej, odbył się z zachowawem 
rytuału średniowiecznego i wywarł ogromne wra- 
żenie na obecnych. Gdy cały pochód z królem na 
czele stanął przed bramą katc:ry, po trzykrotnem 
pukaniu do drzwi, biskup z Liverpolu zawołał do- 
nośnym głosem: „Król chwały chce wejść!“ Na to 
z wnętrza zapytano: „Kto jest królem chwały?“ 
Po odpowiedzi: „Pan zastępów, on jest królem 
chwały* otwarły się drzwi. Po odśpiewaniu „Ve 
ni creator“ i po ceremonji poświęcenia para kró- 
lewska i dostojnicy podpisali akt poświęcenia, 
przyczem — starym zwyczajem — podpisy osu- 
szono piaskiem. Arcybiskup z Yorku wygłosił pod- 
niosłe kazanie, Następnie przemawiał król. 

Po tej uroczystości król na przyjęciu u lorda 
Derby wyniósł do stanu szlachećkiego architekta, 
zachowując tradycję ceremonjału. Mianowicie klę- 
czącego architekta uderzył z lekka trzykrotnie 
mieczem po obu ramionach. 


Sprawy społeczne. 


Wybory do Kasy chorych w Radomiu. 


Wybory do Kasv chorych, odbyte w Radomiu 
dnia 27 lipca, dały :**tępujące wyniki: lista Nr. 1 
(lewica klasowych związków zawodowych — ko- 
muniści) uzyskała głosów 524 mandatów 5; Nr. 2 
(klasowe związki zawodowe) — głosów 1.341, 
mandatów 14; Nr. 3 (N. P. R.) giosów 181 — 
mandat 1. Nt 4 (Buhdy głosów 118 — n.:ndat 1; 
Nr. 5 (Poalesion) głosów 386 — mandatów 4; 
Nr. 6 (Chrz. Dem.) głosów 385 — mandatów 4; 
Nr. 7 (pracownicy biurowi, hardiowi i przemys 
wi) głosów 127 — inandat 1. W grupie prato- 
dawców lista Nr. 1 prawica) uzyskała 550 glo- 
sów — 15 mandatów, zaś lista Nr, 2 (ieyiga) glo- 
sów, 15, ani jednego mandatu,  ""**— 


— 


Cor. TU 


Opera Iwowsza w teatrze Słowackiego. 


„Rigoletto“ Verdiego, 

Dzieło sztuki tem lepiej rozumiemy, im czę- 
ściej je podziwiamy, oglądamy; zda się nam, że 
znamy już każdy szczegół, tymczasem z nowej 
strony rzucony snop Światła ukazuje nowe pięk- 
mo znanego obrazu, nowa dekoracja sceniczna 
aktualizuje stare dramaty, a cóż dopiero mówić 
© operze! Ileż czynników budzi ją na nowo do 
Życia, a wyczerpany zda się przedmiot naszego 


=P 


ZZ TA ZZO 


„GTOS NARODU" 


wiceprez. Sare, oraz nadradea Sowiński, imieniem 
służby miejskiej Woźniak. 

NOWY KOMENDANT POLICJI KONNEJ. 
Komendę nad oddziałami krakowskiej konnej po- 
iieji objął już z dniem 1 b. m. p. Juljusz Kliem, 
były rotmistrz rezerw. W. P., stacjonowany osta- 
tinio przy komendzie policji warszawskiej. Nowy 
komendant, który w wojskowej swej karjerze po- 
znał różne systemy organizacji policji konnej 
państw, zachodnich, nosi sią z zamiarami podniesie- 
nia sprawności i użyteczności konnej policji na 
wzór zagranicy. I tak: w porozumieniu z władzą, 


estetycznego zainteresowania nabiera nowej tre- , której jest podległym, będzie się starał wzmocnić 
Acl i stwarza Świeże podniosłe przeżycie w dzie-; ingerencje policji konnej przy regułowaniu mia- 


dzinio świata tonów! Takim ewenementem arty-! 3towego 


ruchu kołowego, oraz o wzmocnienie 


stycznym dla Krakowa było wznowienie Rigolet- | nadzoru nocnego na peryferjach miasta przeź po- 


ta w wykonaniu Gildy przez "'ubienicę estrado- 
wą, Ade Sari-Szajerówne. Dotąd podziwialiśmy 
jej kunszt wokalny w oderwaniu od właściwego 
środowiska, które go zabarwia prawdą werystycz- 
ną, zachwycaliśmy się jej bezmała instrumentalną 
techniką śpiewu, którego czystość, precyzyjność 
fi frazowanie wprawiają wezdumienie słuchacza 
£ przypominają najsławniejsze tradycje włoskich 
primadonp XVII wieku, ale nie mieliśmy możno- 
ści ocenić tych walorów z oparciem o ich gene- 
tyczne, istotne milieu, scenę operową. 

Wczorajszy wieczór był rewelacją dla wielu, 
jak można absolutne piękno dźwiękowe pogodzić 
z prawdą sytuacyjną, nie roniąe nie z objektyw- 
mego wykończenia muzycznego, a przeciwnie po- 
tęgując je głęboko przemyślaną grą sceniczuą. 
Głos Ady Sari zachowując tęsama śliczną barwę 
„dźwiękową, wykazuje coraz to większy rozmiar 
dynamiczny, niesłychaną wprost swobodę ujęcia 
i wyrazistość dykcji, a zaokrąglenie najdrobniej- 
Bzej nawet frazy mówi o tem mistrzostwie, przed 
którem czoło schyłają europejskie sceny. Wszak 
londyńska, opera królewska stale rywalizuje z me- 
djołańską La Scala, by zdobyć naszą rodaczkę 
ma sezon zimowych występów, a nie ma dzisiaj 
żadnej społecznej opery, któraby z dumą nie wspo- 
minała jej kreacyj. Bo też prócz warunków gło- 
sowych z natury i talentu muzycznego wiłzimy 
w niej i poważną pracownicę na niwie sztuki, 
która, wśród swych podróży i przeglądu różnych 
środowisk artystycznych zbiera skrzętnie kul*a- 
ralny mianownik ubiegłych stuleci i w” :0 
swej wokalnej wiedzy. Nietylko głosow T 
1 scenicznio jest Sarl wychowanka włoskiej dY 
na co wskazuje jej wysoce dramatyczna w uia- 
których momentach namiętna gra i zrównoważenie 
tych dwuch walorów obok siebie, dzięki czemu 
przy zachwycie, jaki jej śpiew wzbudza i publiez- 
mość mimowoli zmusza do frenetycznych oklas- 
ków, nie tracimy nigdy wrażenia stylowej roli, nie 
wyłamującej się z ram całokształtu konfliktu pay- 
chicznego. 

Partnerem Sari w roli księcia był p. Czarnecki, 
również wychowany na włoskich scenach, które- 
go poznaliśmy jako pierwszorzędnego tenora w po- 
przednich występach. Jednak wobec tej genialnej 
śpiewaczki głos Czarneckiego wykazywał pewne 
techniczne nierówności (przyciężki oddech w due- 
cle z Gildą w II akcie). Rigolettcm był p. Cyga- 
nik, który Świetnie oddał wstrząsajacy moment 
w zetknięciu się z panami dworu (HI akt) i rolę 
swą prowadził nader interesująco aż do ostatnie- 
go momentu rozpoznania swej córki w mniema- 
mych zwłokach księcia-uwodziciela. Czy wyczer- 
panie artysty stanęło tu na przeszkodzie, nłe do- 
chodzę tego bliżej, lecz ten tragiczny finał wy- 
padł nazbyt blado i załamał niepotrzebnie logicz- 
mie prowadzoną linję całej roli. Doskonałym ban- 
dytą był Sparaluerlla i jego siostra Hinglerówna. 
Dyrygował p. Lehrer, z tąsamą co 1 w „Lakme“ 
maestrją. 

Parę słów należy mi skierować pod adresem 
chóru, który w stosunku do swych poprzednich 
występów, wypadł za słabo i bez przejęcia się 
swą rolą. Jak zawsze, Świetne kostjamy į deko- 
racja świadczą 0 kulturze i staranności dyrekcji, 
która ze stylową pieczolowitością oprawia każdą 
orerę. Dr M. Grafczyńska. 


KRONIKA KRAKOWSKA. 


Kraków, 31 lipca. 
POŻEGKALNY PORANEK, Dziś o godz. 9-tej 
rano odbyło się w. sali konferencyjnej Magistratu 
uroczyste pożegnanie odchodzącego z dniem 1-go 
sierpmia dyrektora Magistratu Grodyńskiego. 
„Imieniem Prezydjum i urządników, żegnał go 


licję konną, 

KOMUNIKACJA LWÓW-WIEDEŃ. Dyrekcja 
kolei państwowych w Krakowie komunikuje; Od 
dnia 25 lipca do 31 sierpnia b. r. będzie przy po- 
ciągu Bukareszt-Berlin Nr. 302 biegł wagon bes- 


Fpośredniej komunikacji I i M klasy Lwów-Wiedeń, 


który przejdzie w Krakowie do poc. osob. Nr. 122 
(odjazd z Krakowa 17.46) do Dziedzłe, a w Dzie- 
dzicach do poc. pos. Nr. 108 do Wiednia, W. kie- 
runku odwrotnym będzie biegł ten wagon przy 
pociągu Nr. 107-121-301 z Wiednia do Lwowa. 

O USUNIĘCIE TRAMWAJU Z ULICY FLO- 
RJAŃSKIEJ. Wspominaliśmy już, że Rada miej- 
ska powzięła w swoim czasie uchwałę, która po- 
leca Prezydjum miasta, aby równocześnie ze zmia- 
ną nawierzchni ulicy Florjańskiej usuniętą została 
linja tramwaju. Widocznie uchwała ta intencjom 
Prozydjum miasta mie odpowiadała, ponieważ zo- 
stała zlekeeważoną i przez budownictwo przekre- 
śloną. Obecnie bowiem zmienia się nawierzchnię 
ulicy Florjańskiej, lecz tramwaj w dalszym ciągu 
pozostaje. Wobec tego zwracamy uwagę p. Ko- 
misarza m. Krakowa na to oczywiste pogwałcenie 
obowiązującej uchwały i żądamy jej wykonania. 

ODDZIAŁ KOLARSKI PRZY SOKOLE KRA- 
KOWSKIM zawiązał się na nowo. „Sokól” wzywa 
wszystkich druhów do zapisywania się na listę 
członków tego oddziału. — Równocześnie rozpo- 
częła się nauka jazdy na rowerze na boisku 30- 
koła. Nauki udziela się na rowerach dostarcza: 
nych przez Oddział, w godzinach od 6 do 8 wiecz. 
Wpisy na naukę przyjmuję kancelarja codziennie 
w godzinach wieczornych. 

OPRÓŻNIONY KUFER, Organa policyjne zna- 
lazły wczoraj na wzgórzach Krzemionek kufer, 
którego zawartość została wyjęta. Jak dochodze- 
nia wykazały, kufer ten był własnością p. Pem- 
pera, któremu jacyś nieznani sprawcy skradli wiel- 
ką ilość bielizny i garderoby damskiej, wartości 
5000 złotych. 

DAŁ SIĘ WZIĄĆ NA KAWAŁ. Stanisław Du- 
dzik doniósł do tutejszej policji, że w dniu wczo- 
rajszym zgłosił się doń jakiś przyzwoicie odzłany 
młodzieniec, który, oferując mu bajecznej tanlo- 
ści płótno, wziął za nie od Dwdłzika 100 zł. za- 
datku, poleciwszy mu zgłosić się po odbiór płótna 
do magistratu. W magistracie okazało się jednak, 
że ani płótna, ani owego młodzieńca nigdy tam 
nie było. 

CZYJ JEDWAB? Organa policyjne zakwestjo- 
nowały wczoraj na dworeu w Dziedzicach dwa 
kosze, których zawartością był jedwab, przemy- 
cany z Czechosłowacji. Śledztwo, prowadzone 
w kierunku wykrycia właściciela tych koszów, 
ujawniło, iż nadała je firma Robert Fischa z Oden- 
bergu, a przemycali je Franciszek Ludwik i Kra- 
mer z Wiednia, 

POŻAR: Wczoraj o godz. 4 po południu wy- 
buchł pożar w magazynach chemicznych Uniw. 


Jagiellońskiego. Pożar, który powstał wskutek 
zajęcia się słomy, nagromadzonej w piwnicach 


Uniwersytetu był gwałtowny à tylko dzię- 
ki szybkiej i zaradezej akcji straży pożarnej, pło- 
mienie nia objęły nagromadzonych tam zapasów 
benzyny. 
| oco 
KOMITET RODZICIELSKI W Prądniku Czet- 
wonym nrządza w niedzielę dnia 3 sierpnia o go- 
dzinie 2 po poł. na placu przy drodze do starej 
cegielni, wielki festyn z nader urozmaiconym pro- 
gramem, jak: tańce, wesoła poczta, przedstawie- 
nie amatorskie, kabaret, wróżbici, klowni, kosze 
szczęścia, konkurs piękności i brzydoty, wieczorem 
ognie Sztuczne, wyborowa muzyka cygańska. 
Bufet tani we własnym zarządzie. Wstęp 1.50 zł, 
dzieci 50 groszy. Dochód przeznaczony na remont 
szkoły powszechnej, d (1048) 
anaa 
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Nr. 178. 


Repertuar Opery w teatrze im. J. Słowackiego. 
Czwartek: „Faust? (występ gośo. A. Didurą 
i jego córki, Marji). 
Piątek: „Traviata* (z Sari-Szarejówną i Stęp: 
niowskim), 


_ Repertuar „Bagatołr”, 
Czwartek: „Instynkt”. 


Piątek: „Instynkt”. 
Sobota: „„Instynkt”, 
Niedziela: „Instynkt”, 
ZA 
Repertuar kinoteatrów. 
UCIECHA: „Czarna Książka”, W głównej 
Pola Negri; dramat w 6 aktach. 


roli 


WANDA: „W, siódmem niebie" (Pat i Pafta 
chon}. ' | 
SZTUKA: „Grzechy Zuzanny“, 
ZACHĘTA: „Murzyn z Wenecji” (Otello). 
" | 7 


W głównej roli Emil Janings. a 
PROMIEŃ: „Szkatułą życia i Śmiezci”, bajka 
wschodnia w 6 aktach. 

REDUTA: „Trzy kobiety, czyli zemsta na 
uwodzicielu”, dramat w 7 aktach x O, Czeciopą. 


EEEE 
Komunikaty teatrów krakowskich. 


„FAUST? — „TRAVIATA%, Dzisiaj, t j- we 
czwartek, odegraną będzie opera Gounoda „Faust 
z gościnnym występem Adama 1 Meri Didur, 
W dalszych rolach głównych wystąpię pp.: Lipow- 
ska, Kasprowiczówna, Kwiatkowski, Doinicki 
i Jełeński, W piątek, tu j. dnia 1 b. m, daną bẹ- 
dzie efektowna opara Verdi'ego, z drugia gościn- 
nym występem Ady Sari-Szajerówny. W roll Al- 
freda wystąpi znany temor opery wiedeńskiej, p. 
r wi w. roli xań ojca Alfreda Zenon 
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GIEŁDA PIENIĘŻNA W WARSZAWIE, 

Avay; Dolary Ztanów, Zjednoczonych 5.18 
i pół. i 

Czeki: Belgja 23.65, Holandja 198.60, Londyn 
22.87 i pół do 22.85, Nowy Jork 5.18 i pół, Paryż 
26.30—26.16, Praga 15.37, Szwajcarja 96.10, viy 
deń 7.32 i pół, Włochy 22.50. 

Papiery państwowe: Miljonótwka 0.70—0.72, 
bony złote 0.76—0.79, pożyczka złota 6.80-—6.50, 
pożyczka dolarowa 2.65—2.70. 


GIEŁDA W ZURYCHU. 

Zamkmięcie. Holandja 207 i jedna czwarta, 
Nowy Jork 541—, Londyn 23.78, Paryż 27.25, 
Medjolan 23.40, Praga 16.—, Budapeszt 0.0069, 
Bukareszt 2.36, Belgrad 6.45, Sofja 3.93, Warsza 
wa —, Wiedeń 0.0076 į trzy ósme, 

GE 


Nadesłane. 
Tokalzystwo dla Przedziębiarstw Górniczych 
„JEPEGE* $.A. w Krakowie. 

Rada Zawiadowceza Towarzystwa oznaj- 
mia, iż w myśl uchwały Walnego Zgro- 
madzenia Akcjonarj aszy powziętej na dniu 
1. czerwca b. r. płatną jest dywidenda za, 
rok 1923 od akcji Towarzystwa I-VI emi- 
sji w wysokości Mp. 20.00U:— za kupon. 
Kupony reallzuja od 1. sierpnia b. r.: 


W KRAKOWIE: Zarząd Towarzystwa, ul. Straszawskiago 27 

Polski Bank Przemysłowy, ul. Mikołajska 32. 

W WARSZAWIE: Zarzad Towarzystwa, ul. Hortensji Nr. 1. 

WE LWO4IE: Polski Bank Przemysłowy, uł. 3 Maja Nr, 9. 

w EE Oukział Towarzystwa, ul. Warszawska 
r. 4. 


WE WIEDNIU: Austro-Poiski Benk, I. Singerstrasse Nr. 27. 
Filippi m. p. 


|_WPIS 


Pierwszego pryw. Liceum Handlowego (524 
Pierwszej Trzyklasowej Szkoły Handi. ,, 

Jednoroez'nego Kursu Handi. dla dorosłych 
odbywać się będą do 3 sierpnia włącznie i od 25 
sierpnia <ło 3 wsześnia b. r. od 4-5 po południu 
w budymta szkolnym przy ul. Grodzkiej 60. 
1084, Dyrekcja. 
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* Ruch wydawniczy. 

| ' „WIADOMOSCI LITERACKIE“, Wyszedł nu- 
mer 30, zawiercjący artykuly, informacyjne p li- 
teratury angielskiyj, francuskiej, niemiecidej; wy- 
wiad z Askenazyłn i w. in. ciekawych utworów. 
Anatol Stern zamieszcza tu w przededniu uka- 
zania się swego „Anielskiego chama“ kilka 
wierszy, od ocery których wolę się powstrzymaś, 
aby nie wejść fw kolizję z twierdzoiemi q. J. 
Kurka, wyrażowemi w jego artykule w onegdaj- 
szym numerze „Gł. N.*. Stan. Czosnowzki daje 
ejleton „opdkćw literackich", z L'órych wiele 
jest bardzo oryginalnych. Np. „Wycie jest liry 
psa“, „Ślad j»st przekleństwem stopy ludzkiej”, 
„Ręka, która bije, nie ma prawa skarżyć się, że 
i ją boli bicie“, „Kto na ciebie kamieniem — ty 
na niego chlebem. Tým chlebem można zabić”. — 
Numer jest mniej imtereaująęcym, niż były nie- 
które popszpdnie. 

TYGODNIK ILUSTROWANY nr. 30. Ta me- 
tamorfoza, jaką przechodził w ostatnich dwu la- 
tach nasz stary przyjaciel „Tygodnik Nustrowa- 
ny“, a która obecnie znalazłszy się na pewnej 
płaszczyźnie przybrała formy skrystalizowanęgo 
aktu, da się określić lakonicznie: z literackiego na 
aktualny. Zapewne, i dziś „Tygodnik* oddaje 
swe iamy artykułom literackim czy literacko-nau 
kowym, lecz czyni to w znikomym stosunku do 
panoszącego sio przeglądu aktualnego, zestawio- 
nago zresztą barwnie i Interesująco. I tak w ostat- 
nim numerze oprócz artystycznych przekładów 
Piońkowskiego z hymnów Rigwedy, z tych .daw- 
nych“ rzeczy znajdujemy zaledwie trzy: W. To 
karza „Przed nocą listopadową'. L. Zarzeckiego 
„Kobieta w wychowaniu* i „Moi współcześni” 
Przybyszewskiego (gdzie ta dawna mnogość po- 
wieści pierwszorzędnych  piór?); reszta, to — 
z dnig, z olimpjady, z raidu samochodowego, 
z chwili, pięknie zobrazowana — jednem słowem, 
obecnie jest to tylko prawdziwy „tygodnik ilu- 
jstrowany *. y 4” 

PRZEGLĄD WSPÓŁCZESNY (pod red. dra 
Stanisława Wędkiewicza, prot. Uniw. Jag.), nr. 27 
za lipiec 1924, Ostatni numer tego obfitującego 
intoresnincą treść miesiecznika zawiera cały 
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ONA“. 


* DZIEJE NIEZWYKŁEJ WYPRAWY. 


Po jego odejściu zastanowiliśmy się nad 
naszem położeniem, którę przyprawiało mnie 
o wielki niepokój. Nie podobały mi się wogóle 
wiadomości o tej tajemniczej królowej, na- 
zwanej Ta — która — wydaje — roz- 
kazy, lub w skróceniu Ona, która, jak wy- 
nikało z opowiadań, skazywała na śmierć bez 
litości każdego nieszczęsnego cudzoziemca. 
I Leon był bardzo przybity, lecz usiłował się 
pocieszać, zwracając z triumfem uwagę, że 
Ona była bez wątpienia tą osobą, o której 
wspominało pismo na nk. A i list jego ojca, 
czego dowodem aluzje Billali do Jej wieku 
i potęgi. Byłem naówczas tak oszołomiony 
przebiegiem wypadków, że nie siliłem się na- 
wet na zbijanie tak bezsensownego wniosku, 
zaproponowałem natomiast wycieczkę do ką- 
pieli, której brak dawał się nam wszystkim 
we znaki. 

Wobec tego, wyłuszczywszy nasze życze- 
nie osobnikowi w średnim wieku, o niezwykle 
marsowym wyglądzie, nawet jak na tak mar- 
jwy naród, który, jak się zdaje, miał powie- 
ną pieczę nad nami po odejściu Ojea obej- 
a, wyruszyliśmy razem, zapaliwszy uprze- 
dnio fajki. Przed grotą spotkaliśmy tłum lu- 
dzi, który jednak rozproszył się momentalnie 
na widok dymiących fajek, zowłąc nas oza- 
rownikami. Muszę zaznaczyć, że nic w naszem 
zachowaniu się nie budziło tak wielkiej sen- 
gącji, jak palenie tytoniu *), nie wyłączając 
nawet broni palnej, Po tem zajściu dotarliśmy 
do rzeki, która wypływała z wielkiego wywie* 
rzyska i wykąpaliśmy się w spokoju, jakkol- 
mie tabaki, jakoteż do celów leczniczych, — 


*) Uwaga: Kmewy tytoniu znajdują się 

w tym kraju, jak we wszystkich częściach Afryki. 

Jakkolwiek Amahagger nie znają jego błogosła- 

= wiońy własności, używają jednak tytoniu w for- 
O LH Ha P 
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szereg artykułów politycznych ł społecznych. od. 
ny uwagi jest dłuższy artykuł Karola Potulickiego 
„Quo vadimus*, roztrząsający kwestją „przyszło- 
ści Kultury europejskiej w świetle polityki świa- 
towej”*, przedstawiający wyczerpująco smutne 
skutki wojny na terenie kulturalnym Europy i po- 
dający umotywowane wskazówki na przyszłość, 
celem podźwignięcia kultury z letargu i wegeta- 
cji Stanisław Starzyński przedstawia w swej roz- 
prawie „Powojenny ustrój państw europsjskich* 
zmiany, jakie przechodziły państwa po Wielkiej 
Wojnie, zanim nie skrystalizowały sią w fermen- 
tującej zresztą jeszcze formie takiej, w jakiej je 
dziś widzimy. Miecz. Rettinger podaje szereg ,.fak- 
tów i epostrzeżeń* o „Niemcach w roku 1924“, 
Stefan Schmidt zamieszcza swój odczyt o stosun- 
ku rolnictwa do polityki handlowej, Miecz. Sta- 
rzyński w rozpatrywaniu kwestji „Naród a woj- 
sko* cofnął się aż do kolebki naszej wojskowości 
i potem, idąc historycznemi drogami aż de chwili 
obecnej, uzasadnia kolejno, że armja nasza była 
zawsze doskonałą. tylko społeczeństwo nie umiała 
lub nie mogło przez swą gnuśność wykorzystać 
owoców jej prac. W zakończeniu zeszytu znaj- 
dujemy szkic o Masaryku, skreślony przez M. Ze- 
lenke. Stały dział „przegląd miesieczny“ zawiera 
„nowe wydawnictwa“, „zagadnienia polityki za- 
granicznej“ i „naukę“. Dział tem jest za mało 
ożywiony. Czyż w ostatnim np. miesiącu wyszły 
tylko cztery książki godne omówienia? Całość 
mies'ecznika interesująca i różnostronna. Witr. 

REVUE DE TROIT INTERNATIONAL DE 
SCIENCES DIPLOMATIQUES ET SOCIALES 
(Przegląd Prawa Międzynarodowego i Wiadomo- 
ści dyplomatycznych, politycznych i społecznych, 
założony w Genewie przez Dra A. Sottile'a, reda- 
sowany i zasilany przez najznakomitszych polity- 
ków i uczonych, jak: Anzilott, James Brown 
Scott, P. Fauchille, Ch. Lyon-Caen, B. Mussolini. 
Politis, A. Weiss, E. Benesz, G. Motta, ©. R: Pu- 
sta, A. Meierovics, C. de la Torriente, Rouard de 
Card, A. de La Pradelle, M. Hiiber, A. J. Jitta, 
J. Valery, A. Prudhomme, Olivart, De Lasala Lla- 
nas, K. Neumeyer, Triepel, Schiicking, E. Borel, 
P. Moriaud, van de Wetering, Institut Ibero-Ame- 
rieain de Droit comparé, jest jedynem czasopi- 


wiek kilka kobiet, między niemi Utana, oka- 
zywało niekłamaną chęć towarzyszenia nam 
również i tutaj, 

W międzyczasie, kiedy używaliśmy orzeź- 
wiającej kąpieli, słońce zachodziło tak, że 
właściwie powrót nasz dò wielkiej jaskini 
wypadł już o zmierzchu. Jaskinia była pełna 
ludzi zebranych wokół ogniska, rozpalono ich 
bowiem cały szereg — i spożywających wie- 
czorny posiłek przy ich mdłem świetle, jako- 
też przy świetle rozlicznych lamp, które roz- 
stawiono lub rozwieszono na ścianach. Lampy 
te były z palonej gliny, niezgrabnej roboty, 
rozmaitego, czasem dość ładnego kształtu. 
Większe zrobione były z dużych glinianych 
naczyń, napełnionych czystym, przetopionym 
tłuszczem, a knotem trzcinowym, osadzonym 
w drewnianym krążku, który wypełniał górną 
część naczynia; lampy te wymagały bacznej 
uwagi, w przeciwnym bowiem razie gasły, ile- 
kroć knot się dopalał, ponieważ nie można 
go było podkręcać. Mniejsze, podręczne lam- 
pki, zrobionę również z palonej gliny, zaopa- 
trzone były natomiast w knoty z rdzenia pal- 
mowego, czasem zaś w knoty z łodyg bardzo 
pięknych gatunków paproci. Knot taki za- 
tknięty był w okrągłym otworze na dnie lam- 
py, do której przymocowany był spicżasty 
kawałek twardego drzewa, służący do podcią- 
gania go w górę, ilekroć spalił się zanadto. 


Siedziłiśmy chwilę, obserwując ten groźny 
szczep przy jego wieczornym posiłku, spoży- 
wanym w równie groźnem milozeniu, wreszcie 
zmęczeni ciągłą obserwacją i grą wielkich 
cieni na ścianach jaskini, zaproponowaliśmy 
naszemu nowemu dozorcy, aby nas zaprowa- 
dził na miejsco spoczynku. 

Wstał, nie mówiąc słowa i ująwszy mnie 
grzecznie za rękę, ruszył z lampą ku jednemu 
z wąskich przesmyków, które jak wspomina- 
żem, odchodziły od głównej groty. Posunęliśmy 
się nim zaledwie kilka kroków, kiedy ukazało 
qs wejście do małej, kwadratowej izdebki, 
o bokach prawie na ośm stóp długości, wyku- 
tej w litej skale. Z jednej strony tzdebki znaj- 
dowała się ława kamienna w wysokości około 
trzech stóp nad ziemią i zajmująca całą sże- 
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smem, które w Szwajcarji zajmuje się zagadnie- 
niami międzynarodowego prawa i wiedzą dypło- 
matyczną i polityczną. Czasopismo to postawiły 
sobie za zadanie działać dla odrodzenia ogólno- 
światowej sprawiedliwości, rzeczywistego panowa- 
nia prawa, solidarności internacjomalnej, moral- 
ności w międzynarodowej polityce, polubownego 
załatwiania wszelkich zatargów f strzec praw 
słabych narodów. Ponieważ czasopismo to uka- 
zuje się na posiedzeniach Ligi Narodów, może po- 
dawać szybko do ogólnej wiadomości wszystkie 
postanowienia powzięte wspólnie przez państwa.. 

„Revue de Droit International“ wychodzi 
kwartalnie w objętości 70—110 stron druku. Arty 
kuły są publikowane w języku autora. Abona 
ment: 85 fr. szwajc. (zagranicą). Specjalne wa- 
runki dla krajów o słabej walucie. Adres: Chemin 
de Miremont 35, Genówe (Szwajcarja). 


„KARYKATUR” 2-gi numer zamieszcza kilka 
dowcipnych wierszy Gustawa Rogalskiego, który 
Ż bawi się w footbal: 
„Trza będzie rzudić dziadowskie rzemiosło 
A wziąć się czegoś, coby więcej niosło 
Więc żebym w zimie miał żarcie i opał 
Będę mecz kopał. 
„Czekoladka”, znany na bruku krakowskim, 
b. dyrektor kina Warszawy, otrzymał ostatnio, 
jako sędzia, godność „piątego kalosza*; „szóstym 
kaloszem” jest spokojny na boisku i na twarzy 
p. Zweig, „siódmym kaloszem* jest p. Sędzia Nei- 
ger z pieskiem, który śpiewa i wyje na boisku 
podczas wszystkich nieodgwizdanych  offsidów. 
Sławny „Makombe”, plaga sędziów i widowni, 
mówi wierszyk następujący: 


Ja sze przedstawie: Od piłki nożnej 

Jestem sędzia Makombe! 

Ja sze zapitam: ile brać można 4 
Bo jeszli darmo — to puszczam was w trąbę!... 


~ 


Mecze dzielą się na kategorje: System śpiący, 
system Bagateli, system Rudolfshübgla (gracz 
wyrywa sędziemu chorągiewkę) i system: naj- 
ostrzejszy (Makkabi—-Podgórze, do którego po- 
trzeba noży i trupiarki). 


rokość komnaty, podobna do pryczy w kabinie 
okrętowej; na ławie tej miałem ułożyć się do 
snu. W izdebce nie było mebli, ani okna lub 
jakiegoś otworu dla dostępu powietrza, a po 
dokładnem jej zbadaniu, przyszedłem do nie- 
przyjemnego wniosku, (który jak później się 
przekonałem, był słuszny,) ze służyć musiała 
pierwotnie raczej za kryptę grobową. niż sy- 
pialnię, przyczem ława przeznaczoną była dla 
zwłok. Mimowoli wzdrygnąłem się na tę myśl, 
widząc jednak, że ostatecznie spać gdzieś 
muszę, przemogłem wstręt i powróciłem do 
groty, aby zabrać koce, które razem z innemi 
naszemi rzeczami przyniesiono z łodzi. Spotka- 
łem tu Joba, który zaprowadzony do podo- 
bnego apartamentu, oświadczył z miejsca, że 
w nim spać nia będzie, ponieważ się boi, że 
równie dobrze mógłby spocząć odrązu w muro- 
wanym grobowcu swego dziadka i wyraził 
rozpaczliwe życzenie pozostania przy mnie, jeśli 
na to zezwolę. Zgodziłem się z miłą chęcią. 

Spędziliśmy na ogół noe dosyć dobrze. 
Mówię na ogół, co do mnie bowiem, to miałem 
straszny sen, że pogrzebano mnie żywcem, 
eaego przyczyną był bez wątpienia grobowy 
wygląd otaczających mnie ścian. Z brzaskiem 
dnia zbudziło nas głośne trąbienie; to jeden 
z Amahagger dął w specjalnie w tym celu 
obrobiony ząb z kości słoniowej. 

Na ten znak wstaliśmy z łóżka i poszli się 
umyć do rzeki, poczem podano nam Śniadanie. 
Pedczas Śniadania, jedna z kobiet już nie 
pierwszej młodości podeszła i ucałowała Joba 
publicznie. Sądzę, że tak rozkosznej sceny (nie 
biorę w danej chwili pod uwagę niezwyklego 
naszego położenia) nie zobaczę już nigdy w ży- 
ciu. Nie zapomnę nigdy przestraszenia i wstrętu 
poczciwego Joba. Job, jak i ja równieź, jest 
wrogiem kobiet — przypuszczam stał się nim 
będąc członkiem rodziny złożonej z siedmnastu 
osób, to też uczucia, malujące się na jego twa- 
rzy na myśl, że go nie tylko publieznie poca- 
łowano, ale ucałowano bez upoważnienia i to 
w obecności jego pana, były zbyt nieokreślonej 
i przykrej natury, aby dało się je dokładnie 
opisać. Zerwał się na równe nogi i odepchnął 
od siebie kobietę, osobę zażywną, lat około 
trzydziestu. (Ciąg dalszy nastąpi), 
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£ KOPE TREES 
COA TT EWARARECA TOMA 


We Iwowie 2d 5 do 15 R e 1924 


IV. TARGI WSCHODNIE 


I. WYSTAWA POLSKIEGO AA 


WYSTAW ROLNICZYCH 


Doroczny zjazd kupców, przemysłowców i rolni- 

ków z kraju i zagranicy. 

a Eksponaty, wzory i próbki ze wszyst- 

ZWOÓMP kich gałęzi produkcji w 32 grupach 
na 40.000 m. kw. powierzchni. 


| pecjalne sekcje zbiorowe franćuskich, Pn ear. 
szwajcarskich i angielskich wystawców. | 
| 
l 


TARG SUROWCÓW 


Dział nasiennictwa Dział maszyn 
i sztucznych nawozów. i narzędzi rolniczych. 


TARG HODOWLANY 
Sprzedaż zaredowych okazów rasowego inwentarza. 


Zgłoszenia, prospekty, formularze i wyjaśnienia w biurze 


Targów Wschodnich — Lwów, ul. Jagiellońska L. 1 łub: 


Easpozytura „T. W*. Warszawa, Marszałkowska 38, tel. 15-13 
i „Reklama Połska* Jasna 10, tel. 229-43. 


'1zł złp. = 1,899.900 Mp. 
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ZMIANA LOKALU. 


Spółdzielnia rol.-handl. „Jedność“ 


przeniosła sklep główny 
z pl. Szczepańskiego L. 6 


w ul. Reformacką L. 3. 


Sklep filji pozosteja nadal róg Kleparza i ul. Basztowej. 
1047 
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buduje nowe 
i reperuję stare 
różnych systemów, 


$ dorabiam nowe princypały 

+ do jakichby nie było orga- 
WII) nów, reperuję fisharmonje 
==" po nader niskich cenach. 


ś3 WOJCIECH ZAGURDA 
5 4 łe Wi ad a. 


Dyrekcja Syndykatu ralniczego S. KSIEGI HANDLOWE 


Reqlstrałory, kałamarze ozdobne I biurowa oraz || 


wszelkie przybory kanżelaryjne I szkolne 
—— poleca skład papieru i galantery! —— 


Michał Słomiany 
KRAKOW — ulica Sławkowska |. 24. 


F. LUBAŃSKI 


Rękawiczki skórkowe, 
trykotowe i pońiczochy. 


w Krakowie, plac Szczepański L. 6 


zawiadamia, że wydaje w godzinach 
od 9 rano do 12 przedpołudniem co- 
dziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt 
wszystkim subskrybentom akcyj III. 
emisyi tymczasowe świadectwa na 
przydzielone akcje. 

Tymczasowe świadectwa uprawnia- | 
ją do brania udziału w Walnych Zgro- 
madzeniach akcjonarjuszy Syndykatu 
rolniczego. 1048 


NA RATY! NA RATY! 


Wsramia frakowe, smokingowa, marynarko- 
we, xarzu'k', pala, wierzchy na futra oraz 
mundury wojskowa z dodorowych materja- 

ow Ra zamówiana polacz 1049 


Anton: Malarz Grodzka 59, II. p. 


ZBAWMADOMIENIE. 


Na nocy uchwał Walnych Zebrań z d. 
14 maia 1924 i z d. 2 czerwca 1924 oraz 
wpisu do rejestru likwidacyjnego z dnia 
7 lipca 1924 wytwórnia nasza przeszła 
w stan likwidacji. 
*Vszystkich naszych wierzycieli i dłu- 
żŻników wzywamy do zgłaszania się. 
Kraków, d. 31 lipca 1924. 


Wytwórnia obuwia Sz. krakowskich 


fiara wojny świato- 

wej 70-letni staruszek 
utraciwszy wszystko nawet 
i zdrowie powróciwszy do 
ojczyzny błaga o pomoc. 
Łaskawe datki do Adm. 
pod „WYGNANIEC 1914“ 


Do wynajęcia 
ad 15-go września poje: 
dyncze pokoje z piecami 
kuchennymi za czynszem 
płatnym za rok Z góry. 
Zgłoszenia: P. Podgórski, 
Kraków, dzielnica XII, 
Tatarska 1, przy jatkach. 

1040 


nieważniz się za- 
ginione świadectwo 
wyzwolin Mikołaja Sędzi- 
ka, ucznia szkoły koło- 


Spõłdzieinia z ogr. odpow. w likwidacji. 
Stanisław Lück. 1045 Franciszek Piekło. 


oem anna- 


dziejskiej w Grybowie. 
1037 


damskie oraz płaszcze gu- 
mowe poiaca na spłaty neltaniej 


JOZEF EMMER 


Rynek Główny Nr. 11. 


„Dom Wenecki“ w podworcu: o 


KRAKOW 
S. Anny 2. 


Jee jest dźwignią 
mk i preomgstu 


ROK ZAŁOŻENIA PEY 
NAJSTARSZA FIRMA W POLSCE 


ODLEWNIA DZWONOW 
Braci FELCZYNSKICH 


w Kałuszu, ul. Cmentarna. Tel. Nr 20. 
i w Przemyślu, ul. drasińskiego 63. Tel. Nr 105 [ 


Odznaczona złotymi medalami i dyptomami na wystawach krajowyc 
ia ranicznyci . 


Dostarcza dzwony harmoni!na, jako taż poje- 
dyfcza z mełału piarwszel Jakości na jak naj- 
dogodniejszych warunkach. 


q Posiadstgla na składach wielką ilo$$ dzwanów gotowych o rozmaitej wadzs I tonach 
Również przyjmuje Firma stare pęknigta dzwony do przetopienia. 
Przy dł al a uprasza sig doklaunia atasowat 
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